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■Nowe nominacje

DZIŚ „APOLLO-8” MA ROZPOCZĄĆ LOT WOKÓŁ SREBRNEGO GLOBU

.
•

WASZYNGTON

Amerykański pojazd kosmicz­
ny '„Apollo 8” mknie ku Księ­
życowi ze stale malejącą szyb-

, kością, która około godziny 21.30
czasu warszawskiego miała
spaść do 3.540 km/godz„ a na­
stępnie — po wejściu w strefę
przyciągania Księżyca — wzroś­
nie do 9.344 km/godz.

Według opinii naczelnego le­
karza ŃASA, dr Charlesa Ber-

ry, niedzielna niedyspozycja płk
Bermana i pozostałych
kosmonautów była
przez wjrusa grypy
Dolegliwości te już

---- •----

dwóch
wywołana
jelitowej,
ustąpiły.

w Wietnamie południowym

HFWWP zwalnia

jeńców amerykańskich kidnaperów zażądała

Akcja „Echa“ i ZMS

Sportowcy dzieciom

której dochód przeznaczyli na ksią-

.źdzjur, Ćzortek, Majchrzak, Kozioł,
złoty medalistą z T«kio i srebrny

trener

Ojciec dziewczynki

Świąteczne przerwanie ognia

■HANOI

'Administracja sajgońska i
_

do­
wództwo USA . zapowiedziały
24-godzinne przerwanie walk na
okres świąt Bożego Narodzenia.

NFWWP ze swej strony —

jak już podawaliśmy — ogło­
sił dwukrotne przerwanie og­
nia — w czasie świąt Bożego
Narodzenia i na Nowy Rok.

Jak informują agencje za­
chodnie, dowództwo amerykań­
skie zakomunikowało, że wyś­

cie w dniu- Bożego Narodzenia
5 nie uzbrojonych przedstawi­
cieli w oznaczone miejsce, w

którym "będzie znajdowała się
flaga NFW..

Tam. podczas spotkania z

przedstawicielami Frontu, na­
stąpi przekazanie stronię ame­
rykańskiej uwolnionych jeńców-

Spotkanie takie, zaproponował
Narodowy Front Wyzwolenia
drogą radiową,

Miłego, świątecznego wypoczynku

świetnego apetytu

umiaru w spożywaniu
wiadomych napoj‘ów

szczerej pogody ducha

i w ogóle — wszelkiej pomyślności
Czytelnikom i Współpracownikom

zyczy
Redakcj'a „Echa"

r

Nie miały one, zdaniem dr

Berry’ego, żadnego związku z

reakcją organizmu na promie­
niowanie.

W poniedziałek o godz. 18
GMT (19 czasu warszawskiego)

• statek kosmiczny „Apollo 8”
znajdował się w odległości
317.358 km od Ziemi.

W poniedziałek wieczorem
odbyła się ponowna transmisja
telewizyjna z pokładu pojazdu
kosmicznego „Ąpollo-8”. W
przeciwieństwie do niedzielnego
seansu, tym razem obraz Ziemi
na ekranach telewizorów był
bardzo wyraźny. Transmisja
odbywała się z odległości nie­
mal 320 tysięcy km od naszego
globu.

Na ekranie telewizyjnym wi­
doczna była Ameryka Połud­
niowa , i południowo-zachodnia
część Stanów Zjednoczonych.
Równocześnie widać było,, iż na

nieco mniej niż połowę Ziemi
pada cień Księżyca.

Około godz. 21 .30 czasu war­
szawskiego, amerykański pojazd
kosmiczny wszedł w strefę przy­
ciągania Księżyca. Od tej chwili
jego szybkość, która zmalała w

momencie przekraczania strefy
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Święta w górach, na morzu i na dyżurach

Pasażerowie „Batorego" i Leonid Teliga

spędzają święta na Atlantyku

1

Kiedy 29 mieszkańców nasze­
go kraju w beztroskim nastroju
zasiada za świątecznymi stoła­
mi — jeden w tym czasie nor­
malnie pracuje.

Nie wszyscy bowiem mogą
mieć dwa dni wolne od zajęć:
nie wygasną hutnicze piece,
pracować będą górnicy, lekarze
i. pielęgniarki, kolejarze i służ­
bą telekomunikacyjna, pracow­
nicy transportu, energetycy, ak­
torzy w teatrach. Drukarze w

całym kraju mają prawdziwie
wolne tylko dwa dni w toku:♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦

rtio około 3.540 km na godzinę,
zaczęła stopniowo wzrastać aż do
momentu, gdy pojazd znajdzie
się w pobliżu Księżyca.

Według planu, „Apollo-8” ma

wejść na eliptyczną orbitę wo-

kółksięźycową (111—315 km) o-

koło godz. 11 we wtorek. Jeśli
wszystko przebiegnie pomyślnie,
około godz. 15 nastąpi wprowa­
dzenie statku na orbitę kołową,
po której będzie krążył w odle­
głości 111 km od powierzchni
Księżyca.

W środę 25 bm., znów ma roz­
począć pracę silnik statku i „A-
pollo-8” po wydostaniu się z or­
bity księżycowej ma wziąć kurs
na Ziemię.

Odnaleziono

porwaną córkę
milionera

WASZYNGTON

W trzy dni po uprowadzeniu,
odnaleziono EŚarbarę Jane Mac-
kle, córkę jednego z najbogat­
szych ludzi Florydy.
, Szajka

'

okupu w wysokości pół miliona
dolarów.
złożył go. Federalne biuro śled­
cze odmówiło wszelkich komen­
tarzy w sprawie okupu.

w pierwszym dniu Wielkiej No­
cy i Bożego Narodzenia. Pamię­
tać jeszcze trzeba o zwiększo­
nych w dniach świąt zadaniach
Pogotowia Ratunkowego, Straży
Pożarnej, milicji. Wszyscy oni
czuwać będą nad spokojem
świątecznego dnia.

• W poniedziałek, wszystkie
autobusy i pociągi «lo Zakopa­
nego wypełnione były świątecz­
nymi turystami. Sądząc po reje­
stracji — około 2 tys. parkują­
cych na ulicach miasta samo­
chodów — co najmniej połowa
przybyłych gości — to warsza­
wiacy.

Niestety — śniegu w górach
jest na razie niewiele. Na Kas­
prowym Wierchu jego warstwa

wynosi zaledwie 16 cm. Tempe­
ratura — minus 6 st.

Zimowa stolica Polski spo­
dziewa się w okresie świąt po­
nad 50 tys. turystów, w tym po­
nad 5 tys. obcokrajowców z An­
glii/ Austrii, Czechosłowacji,
Francji, NRD/ Szwecji, Węgier
i Związku Radzieckiego.

• Krynica oferuje na okres
świąteczny ok. 10 tys. miejsc,
które są już od dawna zarezer­
wowane.

• W Krakowie, tradycyjnie
już, spędzą święta turyści
Francji, Szwecji,
Włoch, Związku Radzieckiego i
USA. Powitają oni Nowy Rok
na balach m. in. w „Cracoyii”
gdzie tegorocznego Sylwestra w

tym roku urządzają Bułgarzy.
Szwedzi już siódmy rok z kolei

rezerwują miejsca w hotelu
Francuskim, spędzając tam

święta i witając Nowy Rok. Do
dyspozycji turystów zagranicz­
nych krakowski Orbis oddał m.

in. wypożyczalnię samochodów
oferując „fiaty — 1300”, „hum-
bery” i „wołgi”.

• PO pracowitym roku, na

trasie Gdynia — Montreal, (10
rejsów liniowych), M/S „Bato­
ry” odbywa aktualnie pierwszy
z trzech rejsów wycieczkowych
na Wyspy Kanaryjskie i Ma-

z

Szwajcarii,

iiiiiiiiiiiiiiimiitiiiiiiniiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiiniiiiiiiiiiiiiimiiitiiiiiiiii!

Prezes Rady Ministrów mia­
nował prof. dr Witolda
Trąmpczyńskiego zastępcą prze­

wodniczącego Komisji . Plano­
wania przy Radzie Ministrów i
równocześnie powierzył mu

funkcję I zastępcy przewodni­
czą cego Komisji Planowania.
. Prezes Rady Ministrów mia­
nował zastępcami
czącego Komisji

derę. 560 pasażerów z Polski,
Węgier, krajów skandynaw­
skich i Anglii spędzi święta
wraz ż załogą M/S „Batory” w

Zatoce Biskajskiej. Humory i
apetyty dopisują.

Bal sylwestrowy odbędzie się
tradycyjnie na redzie portu w

Funchal, na Maderze, gdzie tej
nocy wydały sobie spotkanie
liczne statki pasażerskie.

• Już po raz trzeci w ciągu
swej : Wyprawy po oceanach
świata, szykuje się do świat
Leonid Teliga. Pierwsze święta
w 1966 r. i Nowy Rok witał je­
szcze na lądzie w Casablance.
Drugie — w 1967 r. na Pacyfiku
w samotnej drodze z Markizów
na Tahiti. Trzecie, obecne, Le­
onid Teliga spędzi gdzieś na

Atlantyku w upartym rejsie z

wyspy Suva do Afryki. Przy­
puszczalnie święta zastaną pol­
skiego samotnego żeglarza w

rejsie na północ od Wysp Zielo­
nego Przylądka.

—•-- --

43 zabitych i 57 rannych
w katastrofie kolejowej
na Węgrzech

BUDAPESZT
W wyniku zderzenia pociągu

osobowego z towarowym na Wę­
grzech, zginęły 43 osoby a 57 zo­
stało rannych.

Jak informuje komunikat 23
bm., winę za katastrofę ponosi
zwrotniczy ze stacji Mend oraz

maszynista pociągu pasażerskie­
go, który nie zwrócił uwagi, że

pociąg jodzie po niewłaściwym
torze.

p
ogoda w okresie świąt
kształtować się będzie
pod wpływem niżu. Za­
chmurzenia duże, w pier­
wszym dniu Opady desz­
czu z przerwami, . oraz

mżawki marznącej.
Rano mgły i zamglenia. Tem­
peratura nocą poniżej o dniem

odplus3doplus6st.

przy Radzie Ministrów: — prof.
dr • Jozefa Pajestkę dotych­
czasowego dyrektora Instytutu
Planowtania i mgr Janusza A-
nuszewskiego dotyćhczasowe-
,go dyrektora . Banku Inwesty­
cyjnego.'.

Równocześnie, prezes Rady
Ministrów odwołał ze stanowi­
ska I zastępcy przewodniczące­
go Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów Tadeusza Ge-
de óraż ze stanowisk zastępców
przewodniczącego Komisji Pla-
rowania przy Radzie Ministrów:
Zbigniewa Januszko, Kazimierza
Secomśkiego, który współpra­
cować będzie w Komisji Pla­
nowania w charakterze konsul­
tanta, órhz Józefa Olszewskie­
go..'

Prezes Radv Ministrów mia­
nował mgr Zbigniewa Januszko
prezesem Centralnego Urzędu
Gospodarki Wodnej.

Równocześnie, uwzględniając
prośbę Janusza Grochulskiegó,
prezes Rad” Ministrów odwo­
łał go ze stanowiska prezesa
CUGW.

DO PEKINU napłynęły u-

zupełniające informacje o na­
piętej sytuacji politycznej w

prowincjach Honan i Hupeh.
W- obu wypadkach oskarżono

oficjalnie przeciwników polity­
cznych o podżeganie dó „woj­
ny domowej”.

w orędziu Świątecz­
nym do kolegium kardyna­
łów, papież Rawel VI oznaj­
mił, iż postanowił zwołać w

y-żdzierniku 1969 r. nadzwy­
czajny światowy pynod bisku­
pów dla rozpatrzenia proble­
mów nurtujących dziś wier­
nych Kościoła katolickiego.

Ze świata
PERSONEL . wielkich maga-

,zynów i sklepów , samoobsłu­
gowych we Włoszech przystą­
pił. <do<- 48-godzinhego strajku.,

... AGENCJE ZACHODNIE, po­
wołując
agencję.
Presse’?-,.
że książę Carlo.s Hugo Hourbon,
którego
sje dó
został z

Franco,
wraz ze?

ną, za działalność polityczną.

się. na hiszpańską
prasową . „Europą „

podałyŁ --Madrytu,

rodzina rości preteń-
tronu hiszpańskiego,
rozkazu rządu gen.
wydalony z Hiszpanii.
swą żoną, księżną Ire-

Agent wywiadu USA

skazany
na 5 lat więzienia

Przed sądem Marynarki Wo­
jennej w Gdyni rozpatrywana
była sprawa Gerarda Balcero­
wicza — b. mechanika Polskich
Linii Oceanicznych, oskarżone­
go o szpiegostwo na rzecz wy­
wiadu amerykańskiego.

Wyrokiem sądu Marynarki
Wojennej — G. Balcerowicz
został skazany na karę 10 lat
więzienia oraz pozbawienia na

5 lat praw obywatelskich.

- Akcja fundowania książeczek mieszkaniowych dla wy­
chowanków Domów Dziecka Obejmuje coraz szersze kręgi
społeczeństwa. Ostatnio dotarły do nas wiadomości, iż

pięściarze radomscy, którzy wycofali się z ringu zorga­
nizowali imprezę z której dochód przeznaczyli na ksią-

“ żeezki mieszkaniowe dla sierot.
_,W imprezie _ wystąpjli tej

miary zawodnicy co Paździor

Wojtowiez, a także —

z Meksyku — Józef Grudzień, ,Był też obecny
polskich bokserów — Feliks Slamm.

Cieszy . nas impreza zorganizowana z myślą o dzieciach
— życzymy jak największego zysku! , (mar)
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„Milowy krok“ naszej motoryzacji

Dzięki produkcji „polskich fiatów'
zyskają na jakości... „syreny" i „warszawy

Nowe zmodernizowane ciężarówki i autobusy
— większa wygoda dla pasażerów i kierowców

Nie bez racji twierdzą specjaliści teohniki motoryzacyjnej
w Polsce, że ten rok jest „milowym . krokiem” naszej motory­
zacji.

W jubileuszowym roku 20-lecia polskiej motoryzacji, uka­
zało się na drogach Polski szereg nowości teehniki motoryza­
cyjnej — od motorowerów poczynając, a na autobusach koń­
cząc. Wszystkie tegoroczne konstrukcje Stanowią wspólny suk­
ces załóg, konstruktorów i techników 7 fabryk przemysłu mo­
toryzacyjnego produkujących gotowe pojazdy.

Bez wątpienia, największym
wydarzeniem w produkcji sa­
mochodów osobowych, od mo­
mentu uruchomienia
„warszaw”, jest
„polski fiat”, produkowany o-

becnie prawie w 50 proc, z częś­
ci krajowych.

Uruchomienie produkcji „fia­
ta 125-P” wpłynie na jakość
i nowoczesność produktów FSO.
Flatowskie — gażnik (licencja
firmy „Weber”), nowy układ
wydechowy, prądnica prądu
zmiennego (alternator), moder­
nizacja układu chłodzenia, fo­
tele, wyposażenie wnętrza, ma-,
teriały tapicerskie — to nowoś­
ci, które niebawem nodniosą ja­
kość „syren” i „warszaw”.

Poważnym sukcesem konstruk­
torów — naukowców i techni­
ków jest „nysa M-521”. Dobrze
znany mikrobus, produkowany

'

w 6 wersjach, doczekał się mo­
dernizacji. Wystylizowana karo­
seria o nowoczesnej przyjemnej
sylwetce, bogato W-—osażone i

. luksusowo wykończone wne, trze,
nowy 70-konny, górnozaworo-
wy silnik — to najpoważniej­
sze zmiany konstrukcyjne.
Szczególnie zadbali konstrukto­

ra rzy o wygodę kierowcy.
‘ ’

Żabiegi modernizacyjne prze­
szły również w tym roku lu-
bełskie „żuki”. Ten podstawowy
w kraju samochód dostawczy
ma skrzynię ładunkową o

zwiększonych wvmiarach z ot­
wieranymi na wszystkie strony
Mapany.jNp^ófiią F-SC^ ss^u-t

samochód poźarnl-
A"..pż dodatkową"

1-ośiową przyczepą.
'

W tym roku zanotowano po­
ważne sukcesy również w gru­
pie pojazdów ciężarowych. Tu
z kolei nowości stańowią:„stary
28 i 29”, „jelcz 315” i 6- tonowy
furgon n-10 budowany na pod­
woziu „stara 29”.

„Star 29”, samochód średniej
ładowności przewozi towary o

ciężarze do 5 t i ciągnie zara­
zem 5-tonową przyczepę. Ma
nowoczesną, ogrzewaną kabi­
nę, wyposażoną w izolację aku­
styczną. W br. ruszyła też se­
ryjna produkcja nowej cięża-

I Cd^ychać ?...

Z wielką pompą odbył
śię ostatnio w Nowym Jorku
ślub córki prezydenta-elekta,
Julie Nixon g wnukiem b.
prezydenta Eisenhowera, Da-
videm. Na uroczystość ślub­
ną przybył prezydent-elekt
wraz z zaprzyjaźnionymi
członkami swojego gabinetu.
B. prezydent USA Eisenho­
wer i jego małżonka ogląda­
li ceremonią w szpitalu przy
ekranach telewizora. Stan
zdrowia b. prezydenta nie
pozwolił mu na opuszczenie
szpitala. Na przyjęcie wesel­
ne zaproszono ponad 500 o-

sób. Nad bezpieczeństwem
młodej pary czuwało ponad
tysiąc ubranych po cywilne­
mu policjantów.

montażu

pierwszy

żem 5-tonową przyczepę,
nowoczesną, ogrzewaną

Patent

na... szafę
Patent na szafę — otrzymał

ostetnio Jarosław Kułakowski,
pracownik Departamentu Urzą­
dzeń Rolnych Ministerstwa Ról-
nictwa. Skonstruował on specjal­
ną, b. pojemną szafę do prze­
chowywania Sztywnych plansz,
o różnych formatach i rodzajach;
mieści się ich tu aż 250. Dzięk’
wynalazkowi —: plansze metalo­
we z naklejonymi na nie mapa-
ini, lub inne papiery kartografi­
czne, nie ulegają szybkiemu zni­
szczeniu, jak to było w stosowa­
nych dotąd szafach szufladko­
wych, lecz wiszą na specjalnych
wieszakach i są łatwo dostępne.

rówki 8-tonowej — „jelcz 315”.
Silnik tego samochodu produ­
kowany na licencji Leylanda,'2-
obwodowy . układ 'hamulcowy,
kierownica z urządzeniem wspo­
magającym, podnoszą jego
lory eksploatacyjne,

W dziedzinie autobusów
ważniejszym tegorocznym
darzeniem jest autobus „sanók
09”. Ten, nowo skonstruowany
autobus na podwoziu ramo­
wym, napędzany jest silnikiem
wysokoprężnym marki Leyland
o mocy 125 KM. Silnik umiesz­
czony z tyłu jest prawie niesły-
sząlny.

Popularny motorower „ko­
mar” (moda na te wehikuły jest
coraz większa) został udoskona­
lony i unowocześniony. Zasadni­
cza zmiana, oprócz poprawionej
kosmetyki tego zgrabnego po­
jazdu, to zastosowanie amorty­
zatorów teleskopowych w za­
wieszeniu tylnego koła. Wpływa
to oczywiście na komfort ja­
zdy, .

Innym, jednym ż nielicznie
produkowanych już w kraju
motocykli, jest SHL „gazda”,
którego pierwsze egzemplarze
pokazały się na drogach w dru­
giej połowie br. Szereg nowości
technicznych m. in. nowy 13-
konny silnik „wiatr”, nowa in­
stalacja elektryczna, drobne, a

istotne dla użytkowników inno­
wacje, wpłynęły na wysoką ja­
kość „gazeli”.

W przygotowaniu są już no­
we „stary ŻOO” z. całą .rodziną
pojazdów pochodnych

'

„jelcze”
316 i 317”, a na pewno docze­
kamy się jakiejśnowości, wśród
samochodów osobowych..

wa-

riaj-
wy-j

Oryginalnego
kształtu butelki
to bynajmniej
nie szkło labo­
ratoryjne: sa­
downicy z Ko­
marom (Węgry)
umocowali je na

gruszach, gdy
owoce były je­
szcze drobne,
po czym zdjęli z

gałęzi, gdy gru­
szki prawie cał­
kowicie dojrzały

Butelki napeł­
niono alkoholem
w sklepach
pojawi się gruszkowy napój
(tylko dla dorosłych!), „Koerte
Palinka”. W przyszłym roku go­
spodarstwo w Komarom obie­
cuje tą samą metodą „butelko­
wą” hodować również jabłka,
śliwki i brzoskwinie. Nasza
rodzima „żubrówka” zzielenieje
z zazdrości CAF — MTI

III wielki piec ,

Huty im. Lenina

znów pracuje
Pomyślnie zakończyła- się 21

bm. jedna , z największych ope­
racji technicznych, realizowa­
nych ostatnio w Hucie im. Le­
nina — okresowy remont HI
wielkiego pieca. Prace te wy­
konano w niezwykle trudnych
Warunkach, w ciągu 62 dni,
tym samym zrealizowano jedno
Z największych przedzjazdoWych
zobowiązań brygad remonto­
wych. Terminowe zakończenie
robót umożliwia załogom eks­
ploatacyjnym wydziału wielko-
piecowego Iluty im. Lenina wy-,
konanie ich zobowiązań zjazdo­
wych — dostarczenia do końca
br. ok.. 60 tys. ponadplanowych
ton surówki żelaza.

i już wkrótce
budapeszteńskich

Dzień przedświąteczny
w Krakowie

Trzeba przyznać, że w tym ro­
ku handel spisał się na medal.
W sklepach są nie tylko cytry­
ny; do których już przywykliś­
my i pomarańcze, ale nawet

zdążono wycelować z dostawa­
mi mandarynek i bananów. Nie
brakuje także' migdałów, ro­
dzynków, różnorakich wędlin i
słodkich ciast. Nawet tradycyj­
ne kolejki do karpi jakby trochę
mniejsze.

Natomiast dantejskie sceny
■dzieją się w okolicy sklepów z

wódką. Po mieście chodzą wie­
ści, że pod jednym sklepem do­
szło do rozprawy przy pomocy
podręcznych scyzoryków. Głowy
za prawdziwość tej wiadomości
nie damy, chociaż wydaje się
dość prawdopodobna. W każdym
razie faktem jest, że pewien
znajomy dziaduś który nie wy­
obraża sobie świąt bez pół litra,
odstał w kolejce 3 godziny. Te
bitwy narodów pod sklepami to

chyba skutek bezalkoholowej So­
boty i niedzieli. Gdyby w tych
dniach' sklepy monopolowe były
czynne >— na pewno uniknęłoby
się ogonów wczoraj i dzisiaj. W
ostatecznym wyniku, jak zaw­
sze, zostaną pokrzywdzeni ci,

co rzadkó, tylko z okazji świąt
kupują trochę wódki czy wina,
gdyż nie zechce im się stać , w

kolejce. (bz)

Pogrzeb profesora i
| H. Niewodniczańskiego I

Gdzie żyje
najwięcej osłów

Wąskie uliczki orientalnych
miast, bezdroża pustynnych szla­
ków kojarzą się zazwyczaj z

sylwetkami osła i wielbłąda,
wiernych i wytrwałych przy­
jaciół tubylczej ludności Afryki,
Bliskiego i Dalekiego Wschodu.

Tym razem palmę pierwszeń­
stwa oddajemy osiołkowi i jemu
poświęcamy słów parę, ?MjjM
rozliczne zalety (nie jest bar­
dziej uparty od człowieka) cenią
sobie zwłaszcza Chińczycy, jak
twierdzą kompetentni,. żyje w
Chinach największa ńa śWiecie
liczba osłów — ponad 11 milio­
nów., Następne miejsce zajmują:
Meksyk. Brazylia, Iran, Turcja—■ok. 2 .min. W Maroku, Egip­
cie, Pakistanie, wiedzie twardy
lecz pogodny żywot milion o-
siołków.

W Krakowie odbył Się Vr po­
niedziałek pogrzeb wybitnego u-

czonęgo, dyrektora Instytutu
Fizyki Jądrowej w Krakowie,
prof. Henryka Niewodniczań­
skiego.

W pogrzebie obok najbliższej
rodziny Zmarłego, wzięli udział
współpracownicy prof. H.. Nie­
wodniczańskiego, uczeni z licz­
nych ośrodków , akademickich
kraju, oraz młodzież studencką.

Grób Zmarłego pokryły liczne
wieńce i wiązanki kwiatów m.

in. od Ministerstwa Oświaty i
Szkolnictwa Wyższego, Instytu­
tu Fizyki Jądrowej Polskiej A-
kademii Nauk i Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

Radziecki eksperyment
przed długotrwałymi lotami kosmicznymi

W Związku Radzieckim zakończono trwający od roki
eksperyment medyczny i techniczny, przeprowadzony w

ramach programu przygotowań do podboju Kosmosu.

eksperymencie rożpoczę-
5 listopada 1967 roku i za­

kończonym 5 listopada br. u-

czestniczyli: lekarz —

Manowcew, biolog
Boszko i technik Boris Ułyby-
szew. Przez rok przebywali oni
w hermetycznie zamkniętej ka­
binie, złożonej z pomieszczenia
mieszkalnego oraz oranżerii. Ze
światem zewnętrznym byli po­
łączeni jedynie za pomocą wi­
deotelefonu.

Głównym celem eksperymen­
tu było zbadanie możliwości

Herman
Andriej

Perspektywy rozwojowe radia i telewizji

W geometrycznym centrum Polski

wyrośnie radiostacja-gigant
Za dwa lata — drugi program TV z Krakowa

Podstawową inwestycją na­
szej radiofonii jest budowa no­
wej radiostacji centralnej; pra­
cującej na falach długich, dla
I programu radiowego. Stacja
ta, zlokalizowana w rejonie
Gąbina — a więc niemal w geo­
metrycznym centrum Polski,
dzięki 600-metrowemu masztowi
antenowemu i mocy. 1000—1500
kW, zapewni dobry odbiór War­
szawy I w całym kraju. Pra­
cującą aktualnie na fali 1322 m

radiostacja raszyńska o mocy
500 kW i maszcie blisko o poło­
wę niższym, jest źle słyszana
lub niesłyszalna Wcale w pół­
nocnych i zachodnich regionach
kraju. Budowę stacji w Gąbi­
nie rozpocznie się w przyszłym
roku.

Moc nadajników średniofalo-
wych w Warszawie, Poznaniu i
Katowicach wzrośnie do 1500
kW, (5-krotnie w dwu pierw­
szych przypadkach i 25 razy w

odniesieniu do Katowic). Pow­
stanie pięć nowych stacji ś.re-
dniofalowych. Wszystko to zde­
cydowanie poprawi zasięg i sły­
szalność programu II, szczegól­
nie w godzinach wieczornych i
nocnych, kiedy , z powodu do­
brych warunków rozchodzenia
się fal średnich, eter jest prze­
pełniony stacjami europejski­
mi.

Rozszerzeniu mocy i zasięgu
dwóch istniejących już sieci
UKF (aktualne pokrycie ok. 70
proc, obszaru kraju) towarzy­
szyć będzie budową trzeciej sie­
ci, Od roku 1975 jedna z nich
przejmie emisję programów lo­
kalnych.

Wciąż jednak niewystarczają­
ca jest ilość produkowanvch w

kraju odbiorników radiowych z

z.,kresem UKF. W ciągu naj­
bliższych 2 lat, połowa produ­
kowanych w kraju odbiorni­
ków stołowych i 70 proc, tury­
stycznych ma mieć zakres UKF.

Do roku 1970 przewiduje się
także; modernizacje ’■sieci ną-
dawczej programu dla- zagra­
nicy. Ilość stóćji krótkofalo­
wych. n-zeznaczonych do emi­
sji dla Polaków ha całym ś^rió-

cię, wzrośnie dó 8, Przewiduje
się też uruchomienie IV pro­
gramu PR na falach krótkich.

Dla pokrycia całego teryto­
rium kraju I programem tele­
wizyjnym trzeba będzie- wybu­
dować 9 nowych stacji nadaw-
c :ych dużej mocy i kilkadzie­
siąt przemienników.

W kilku rejonach, a ściślej
mówiąc w kilku miastach, II

program TV wystartuje już w

drugim półroczu 1970 r. Łódź,
Katowice i Kraków rozpoczne
nadawanie II - pr—amu TV

przejściowo przy pomocy sta­
cji o zasięgu lokalnym, odbie­
rane bez p‘'vstawek.

Kolejny etap — to Wybudo­
wanie w każdym wojewódz­
twie nadajnika dużej mocy dla
programu II, pracującego na za­
kresie IV lub V. Program II
obejmie wtedy 40—50 proc, lu­
dności kraju. ?

przebywania człowieka przez
cały rok w hermetycznej ko­
morze, ograniczonej objętości,
przy czym wodę potrzebną do
życia regenerowano z moczu

i wilgoci, parującej z żywych
organizmów, a także z wydy­
chanego dwutlenku węgla, Pro­
dukty żywnościowe były prze­
chowywane w stanie odwod­
nionym.

Dla uzupełnienia braku wita­
min ■i aktywnych substancji
biologicznych, uczestnicy eks­
perymentu żywili s się roślinami
hodowanymi w oranżerii, gdzie
wykorzystywano intensywne
źródło światła imitujące widmo
słoneczne. . 7

W chwili obecnej, stań zdro­
wia uczestników eksperymentu
jest dobry. Przeszli oni badania
kliniczne i po krótkim odpo­
czynku przystąpili do pracy.

Od rózwiązania problemu Za­
pewnienia warunków żyda
człowieka w czasie długotrwa­
łych lotów kosmicznych, w

znacznym stopniu zależy eks­
ploracja dalszych okolic Kos­
mosu. Dla ekipy złożonej z 3
ludzi, zapas produktów zabie­
ranych na trwającą rok podróż
kosmiczną powinien wynosić
wraz z opakowaniem 11 ton. i
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jfTe sportu

Z kraju
W POZNANIU odbędą się

27 bm. z udziałem przedsta­
wicieli najwyższych władz
partyjnych i państwowych-*-:
uroczystości

'‘

związane z 50
rocżiiicą^ Wybuchu d^owstanra
Wielkopolskiego 1918/1919 r.

Przybędzie na nie około ty­
siąc b. jego uczestników z

całej Polski. W pobliżu cy­
tadeli zostanie wmurowany
kamień Węgielny pod fcudo-
wę domu weterana.

W OŚRODKU BUDOWY
DOKÓW w Gdańskiej Sto­
czni Remontowej odbyło się
pierwsze w Polsce bocznę
wodowanie pływającego do­
ku o nośnośni 9 tys. ton.

25 BM. NA EKRANY na­
szych kin wchodzi nowy poi-'
ski film fabularny ,,Weekend
z dziewczyną” reź. Janusza
Nasfetera, oparty na opo­
wiadaniu Edmunda. Niziuę-
skiego.

Dziesiąta
transplantacja serca

we I

tfARYŻ: ,

' ?'O-

Ostatnio w szpitalu Tondu
w Bordeaux przeprowadzono
dziesiątą we Francji operację
przeszczepienia serca.

Pacjentem -jest 28-letni
ńard . Marion.

Ber-

' OTTAWA. W międzypaństwo­
wym meczu hokejowym Kana­
da wygrała z Czechosłowacją
7:3 (0:1, 3:0, 4:2).

MAK DEL PLATA. Piłkarze
Argentyny zremisowali z Jugo­
sławią 1:1 (1:0). ,1

BUDAPESZT. W meczu, ko­
szykarzy o Puchar Europy
miejscowy zespół ĄFC przegrał
ze. Spartakiem Sofia 89:92.

MEKSYK. W międzypań­
stwowym: meczu piłki nożnej
Meksyk. .zremisował . z NRF
0:0. ■... :•- ■

TEQUCIGALPA. W elimina­
cyjnymnieczu piłki nożnej o

mistrzostwo świata , Honduras
Wygrał z Kostaryką 1 :Ó (1:0).,

W Toto-Lotku stwierdzono: 2
rózw. ź 5 traf, premiowanymi,
wygrane po milion zł; 148 rozw.

z 5 traf, zwykłymi, wygrane
po 16861 zł, 9699 rozw. z 4 traf.,
wygrane po 385 zł. 198931 rozw.

z '3 traf., wygrane po 19 zł.'
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Czy wyjdę za inąż?X
Niezwykłe tradycje ludowe

kultywują mieszkańcy niewiel­
kiej osady Jamno -r starego o-

środka słowiańskiego połbźo-,
nego nad brzegami jeziora o tej
saiiięj nazwie. Dziewczęta rzu­
cają w noc wigilijną do wody

' dwie igły. Gdy utoną, ślubu i
wesela nie będzie; jeśli nato­
miast zetkną się w wodzie .—

dziewczyna, która je wrzuciła,
może przygotowywać się do
małżeńskiego stanu. Przynaj­
mniej tak każę wierzyć legen­
da..'
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Kronika wypadków
Na ulicy Wrocławskiej

koła autobusu linii 133
Jerz-"
jechał _

r

zbiegiem okoliczności doznał on

tylko lekkich obrażeń. @ Z da­
chu przy ulicy Barskiej .41 spadł
i zginął na miejscu 19-letńi Jan
Chmielek, zam. Sołtyka 13. ®
Przy ulicy Kobierzyńskiej po­
trącony zostął przez samochód
i doznał wstrząsu mózgu Bole­
sław Chudziak, zam. Kobierzyn
295. ® Wczoraj znaleziono na

ulicy Grzegórzeckiej 14-Ietniego
Bogdana Czyślaka, zam. Win­
centego Pola 6 m. 4. Przypu­
szczalnie został. on potrącony
przez samochód —• po przewie­
zieniu na ostry dyżur pogoto­
wia stwierdzono u niego wstrząs
mózgu, i

pod
wpadł

Skrzypek. Autobus prze-
po' nim — szczęśliwym

Dnia 21 grudnia 1968 r., zmarł wKrakowife, w wieku lat 66Jego

mgr inż. Marek Naćht
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 grudnia o godz. 13 30
na cmentarzu Rakowickim z domu przedpogrzebowego
o czym zawiadamiają

ŻONA, BRAT, NIEOBECNA SIOSTRA

i PRZYJACIELE
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piękne wzory

produkcję
Jeleń

Jamnik

czas zaczynać

rochę przesadzając powie­
dzieć można, że stajemy się

1społeczeństwem poszuki
waczy.

Decydują o tym nie tyle
przedświąteczne (nie zawsze u-

wieńćzone sukcesem) poszukiwa­
nia ■cukru waniliowego, rozpu­
szczalnika czy ciepłych rajsto­
pek na prezent dla cioci, ile
całkiem powszednie zabiegi ma­
jące sprawić, by w przyszłych,
możliwie niezbyt odległych la­
tach, bieganiny było mniej, a

jej efekty mniej irytujące
poszukiwanie r e z e r w.

Rezerwy. Pojęcie to niejedne­
mu już zdążyło się znudz:ć; tyle
się o nich mówi i pisze. Nieste­
ty, sprawy nie przestają być
ważne, od tego, że mówi się o

nich często i głośno. Niestety...
Rezerwy. produkcji i usług

społeczno-użytecznych stanowią
naszą główną szansę na obfit­
szy stół i w ogóle —. milsze, ży­
cie. Szansę, tym ponętniejszą, że
jej. realizacja zazwyczaj obcho­
dzi się bez wielkich nakładów
finansowych. A więc szukajmy.
A więc szukamy. Stajenny się
społeczeństwem ., poszukiwaczy,

I odkrywców. Ilu to zaskaku­
jących odkryć dokonano w

trakcie przedzjazdowej dysku­
sji. Rezerwy w inwestycjach,
rezerwy w mocach produkcyj­
nych, rezerwy w magazynach,
rezerwy w wydajności pracy i
tejże pracy dyscyplinie, w no­
wej a słabo wykorzystywanej
technice, w organizacji prtrcy —

rezerwy na każdym kroku.
Lwia ich część tworzy się i spo­
czywa nie wykorzystana w wy­
niku niedoskonałego wciąż je­
szcze funkcjonowania najprze­
różniejszych komórek naszych
instytucji i przedsiębiorstw.
Zgłoszono tysiące wniosków,
których realizacja pozwoli dzia­
łalność tych komórek usprawnić
i mniej lub Więcej utajone re­
zerwy wykorzystać. -

Sam chcę tu się zająć zagad-
. nieniem bardziej ogólnym.

Na skuteczne funkcjonowanie
wszelkich ogniw aparatu gos­
podarczego, administracyjnego i
społeczno-politycznego wprost i
bezpośrednio Wpływa zadowole­
nie ludzi z wykonywanej pracy.

Naukowcy zajmujący się ty­
mi zagadnieniami twierdzą: Re­
zerwy tkwią także w dobrej,
zdrowej atmosferze pracy, w

stosunku pracowników do swo­
jego zakładu i do codziennych
obowiązków, w stosunkach mię­
dzy

'

równymi sobie i jeszcze
bardziej w stosunkach pomię­
dzy zwierzchnikami a podwład­
nymi. Ułóżcie te sprawy pra­
widłowo, a wszystko pójdzie le-

. piej, skuteczniej.
Rzecz jednak nie jest prosi?.

Łatwiej powiedzieć „Ludzie po­
winni być. zadowoleni z wyko­
nywanej pracy” niż zadowolenie
to osiągnąć. „Jeszcze się taki
nie narodził, co wszystkim by
dogodził”, oczywiście. Ale znów
w sukurs przychodzi, nam nau­
ka. Socjolodzy i psycholodzy o-

kreśliji główne potrzeby i aspi­
racje pracowników współczes-

S- więtó Bożego Narodzenia
— jak wszystkie święta

religijne — sięga swoimi
tradycjami pradawnych wie­
rzeń, często zpacznie starszych
niż chrześcijaństwo. Zarówno
w pierwszych wiekach istnie­
nia, .jak i w czasach później-,
szych, chrześcijaństwo wchła­
niało i przekształcało na swój
sposób święta i zwyczaje lu­
dów. danego obszaru lub wpro­
wadzało — na miejsce zniesio­
nych obrzędów starśzych teli-
gii. — obrzędy własne.

Wiele starożytnych ludów
tworzyło legendy o narodzinach
Boga. Tworzyły je' ludy rolni­
cze i pasterskie, których życie
zależało bezpośrednio od sił
przyrody. Ludzie wierzyli, że
gdy Słońce przestaje grzać, to

umiera, a razem ż nim umiera
cała roślinność. Pod koniec
grudnia Słońce zwraca się ku
wiośnie, czyli —. rodzi się. Na
obszarach imperium rzymskie­
go rozpowszechniony był
perskiego Boga Słońca —

try. Główne święto, ku
czci obchodzono dnia 23.
na który przypadało przesilenie
zimowe. Kult Mitry i obrzędy
ku jegp czci wywarły <"
wpływ na chrześcijaństwo.

nim liturgia powstały dopiero
w IV wieku naszej ery. Ko­
ściół Ustalając datę świąt na

25. XII niewątpliwie kierował
się intencją, by ząstąpiłó onó
dawne święto, ku czci Boga -

Słońca i wyparło z pamięci
wiernych wszelkie o nim wspo­
mnienie. Te stare wierzenia i

obrzędy były jednak tak zako­
rzenione w świadomości mas

ludowych, że niektóre prze­
trwały aż do naszych czasów.
Np. obfite uczty, niektóre da-
nia (kutia), zostawienie miej­
sca -przy stole dla ducha, które­
go się Wzywa na wieczerzę wi­
gilijną.

Pod wpływem mitraizmu
rozwinął się chrześcijański ob­
rzęd eucharystii, to jest spoży­
wania „ciała i krwi” Boga, wy­
stępujący jeszcze i w

kultach antycznych.
Według większości' - legend

.
_

. przedchrześcijańskich narodzi-
duży ny, -bogów lub bohaterów odby-

_ ,
• wały się w grotach, pódzie-

Chrześcijańskie święto Boże- miach lub w stajence. Miejsce
z urodzenia, wielu, z tych bogów

•

kult
Mi-

jego
XII,

go Narodzenia i związana

nych przedsiębiorstw. Oto naj­
ważniejsze:
_

— Ludzie podejmują pracę
nie. tylko po to, aby. jeść, odziać
się, mieszkać i tak dalej. Prag­
ną również zaspokajać swoje
potrzeby społeczne, zapewnić
sobie odpowiednie miejsce w

społeczeństwie, zdobyć uwarun­
kowany ich możliwościami za­
kres władzy i uznanie za pracę.

— Dążą do zabezpieczenia so­
bie bytu ekonomicznego przez

. uzyskanie
’

względnie wysokiej,
stałej płacy, ubezpieczenia na

wypadek choroby i ■emerytury
oraz . zapewnienia odpowiednie­
go wychowania i wykształcenia
swoim dzieciom.

— Chcą uzyskać możliwie jak
najlepsze warunki pracy; bez­
pieczeństwo i higienę, przyjem­
ne stosunki ż kolegami “■i
zwierzchnikami, pracę nie za­
nadto męcząca, nużącą i wy­
czerpującą, możliwości awansu,
korzystne godziny pracy, do­
godny dojazd do zakładu itp.'

— Pragną w maksymalnym
stopniu samodzielnie decydować
o własnych sprawach zawodo­
wych i życiowych.-
? — Dążą do tego, by rozumieć
całość spraw zakładu i produk­
cji, muszą się czuć potrzebni
w przedsiębiorstwie i zinać war­
tość swej pracy.

Wynika z powyższego, że po­
trzeby pracowników są duże,
bardzo różne i że zaspokoić’ je
bynajmniej niełatwo. Ńie ma

jakiegoś jednego bodźcą, za, po­
mocą którego można by stwo-

□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Plastykowe

płaszczyki dla owięc
Doroczne postrzyżyny owiec

australijskich niekorzystnie od­
bijały się na ich zdrowiu, a co

za tym idzie i na gospodarce Au­
stralii, której podstawą jest pro­
dukcja wełny. Pozbawione cie­
płego „okrycia” owieczki prze­
ziębiały się i masowo zdychały.
Aby zabezpieczyć się przed dal­
szymi stratami australijscy ho­
dowcy owiec .ubierają obecnie
zwierzątka w plastykowe płasz­
czyki, nie przepuszczające zimna
ani wilgoci. (m)

Centralny bułgarski ośrodek
gerontologii i geriatrii zorgani­
zował ostatnio 500-kiiómetrowy
rajd wysokogórski, w którym
wzięła udział większa grupa
kobiet i mężczyzn w wieku 57 —

76 lat. Każdy z uczestników
niósł plecak wyładowany zapa­
sową garderobą, bielizną i śpi­
worem. Mimo, że noclegi- wypa­
dały. często pod gołym niebem,
niekiedy przy temperaturze po­
niżej zera, ani jeden z turystów
nie uległ przeziębieniu. W cią­
gu 20 dni dokonano wejść na 60
szczytów, a w tej liczbie na naj-

wielu

rzyć w zakładach atmosferę za­
dowolenia z pracy. Bodźców ta­
kich jest wiele i działają one

niejednakowo, zależnie od wa­
runków materialnych i od stop­
nia kultury zbiorowości pracow­
niczej i danego człowieka.

A jednak warto się pokusić,
zadać sobie trud, w trakcie na­
szych poszukiwań sięgnąć i po
tę rezerwę.

Tym bardziej, że wśród wnios­
ków zgłoszonych w przedzjaz-
dowej dyskusji znalazło się spo­
ro takich, które dokładnie' od­
zwierciedlają chęci, dążenia i
pragnienia stwierdzone przez
naukowców na podstawie skru­
pulatnych badań. Ujawniają co

pracownicy chwalą sobie a co

ganią, czego oczekują od swoich
zwierzchników i współtowarzy­
szy pracy, nasuwają móc ref­
leksji, każą zastanowić się nad
sposobami ich' (wniosków) reali­
zacji. •

Parę uwag
'

o czynnikach
kształtujących zadowolenie z

wykonywanej pracy, zamieści­
my na łamach „Echa" w arty­
kułach pod wspólnym tytułem
„Zadowoleni funkcjonują le­
piej”. Może przydadzą się na­
szym poszukiwaczom?

A. JĘDRZEJCZAK

wyższy na Bałkanach szczyt
Musała (2925 m) i na szczyt Wi-
chren (2915 m).

Po zakończonym gajdzie spe­
cjaliści lekarze skonstatowali, źe
organizm wszystkich uczestni­
ków zahartował się,'a działanie
serca u niektórych skarżących
się przedtem na arytmię i osła­
bienie mięśnia sercowego unor­
mowało się zadziwiająco.
Stwierdzono również znormali­
zowanie .ciśnienia, ubytek na

wadze u otyłych i polepszenie
stanu , zdrowia u chorych na

reumatyzm i nerki. M. B.

świąt
Należał
żłobka
istniał

ery.
rozpo-

wskazywały gwiazdy. Według
hinduskiej legendy syn boży
KriSzna, narodził się w- stajen­
ce pomiędzy osłem i bykiem. W
czasie jego narodzin działy się
cuda, nad stajenką świeciła
niezwykle jasna gwiazda, a pa­
sterze złożyli mu hołd. Takich
przykładów jest mnóstwo. Na
tle liturgii Bożego Narodzenia
powstawały potem różne nowe

zwyczaje, nawarstwiające się
na odwiecznych pogańskich
zwyczajach ludowych
przesilenia zimowego,
do nich m. in. kult
Chrystusowego, który

już w V wieku naszej
W Polsce szczególnie

wszechniony i ulubiony był
zwyczaj urządzania jasełek. Ja­
sełka odegrały w swoim czasie
poważną rolę jako czynnik wy­
pierający ze świadomości wier­
nych dawne wierzenia i zwy­
czaje pogańskie. Wskazuje; na

to znakomity gadacz zwycza­
jów ludu polskiego, Zygmunt.
Gloger, w swoim dziele „Rok
polski w życiu, tradycji i pie- .

S rwa za granicą moda na

wyroby z poroża zwierzy­
ny leśnej, szczególnie zaś

z wieńców jeleni, ale także z

kłów dzlka-odyńca (zwanych
szablami i fajkami) czy z

grandli (siekaczy górnej szczę­
ki jelenia i łani). Produkuje
się z tego materiału — dość
niepospolitego trzeba przyznać
— przedmioty użytkowe jak
guziki, spinki do mankietów,
naszyjniki i inną biżuterię (o-
prąwną czasem w srebro i zło­
to), popielniczki, lichtarze, ży­
randole względnie elementy
dekoracyjne do poszczególnych
pokoi w mieszkaniach lub w

kawiarniach' i restauracjach u-

śni”: „Dlatego to kapłani pol­
scy ułożyli w XVI i XVII wie­
ku takie mnóstwo pastorałek,
czyli kolęd pobożnych o Na­
rodzeniu Chrystusa Pana, do
pojąć języka ludowego wybor­
nie zastosowanych i dlatego
wprowadzili obchody ze szop­
kami, gwiazdą i królem Hero­
dem, aby zatarłszy pamięć po­
gańsko - lechickich '„Godów”,
nadać charakter chrześcijański
świętom Bożego Narodzenia”.

Zwyczaj kolędowania i skła­
dania sobie życzeń przypomina
zwyczaje rzymskie, zachowane
w czasie kalend styczniowych.

A choinka — nieodłączny a-

trybut tych świąt? Strojenie
drzewka, czyli choinki, pocho­
dzi od narodów germańskich,
przy czym w. niektórych kra­
jach,. jak -na ■przykład w An­
glii, zańiiast choinki zawiesza­
no pod sufitem pęk jemioły
lub tak zwanego wieńca. Do
Polski zwyczaj strojenia choin­
ki przeniknął dopiero w XIX
wieku. Choinka jest symboli-

trzymanych 1W stylu myśliw­
skim.

Taka moda stwarza koniun­
kturę dla zróżnicowania tra­
dycyjnej u nas struktury eks­
portu artykułów przemysło­
wych. Pisze na temat nie wy­
korzystanych możliwości w

tym zakresie Zbigniew Macie­
jewski w artykule pt. „Eksport
poroża”, drukowanym na ła­
mach tygodnika „Życie Gospo­
darcze” z dnia 1. XII br., wska­
zując równocześnie , na wyso­
kie ceny odpowiednio wyko­
nanego gotowego produktu,
wypływające m. in. z ograni­
czonej ilości zwierzyny płowej
na całym świeeie. U nas, w

Polsce nie brak surowca, zwła­
szcza określanego mianem
zrzutów czyli wieńców jeleni,
corocznie zrzucanych i odrasta­
jących na nowo. Wszystko
wskazywałoby na to, że są du­
że szanse podjęcia i rozwija­
nia opłacalnego eksportu i to
w gotowym produkcie, gdyż
dodatkowo liczy się tu praca
ludzka.

Autor artykułu analizuje
przykłady prób rozwijania ta­
kiej produkcji i przyczyny nie­
powodzeń przedsięwzięć,
dejmowanych przez
instytucje
Stwierdza
GKKFiT
zgodę na

dukcję
PTTK, zajmujących się
ramach zezwolenia na działal­
ność gospodarczą — wykony­
waniem sprzętu turystycznego
i wyrobów pamiątkarskich.

po-
rozmaite

i przedsiębiorstwa,
równocześnie, że

wyraził ostatecznie
tego rodzaju p r o-

w wytwórniach
W

Icznym „drzewem życia”, sym­
bolem przetrwania okresu pa­
nowania zimy i złych mocy,
nadzieją na wiosenne odrodze­
nie. W tradycji chrześcijańskiej
stała się ona symbolem „drze­
wa wiadomości Złego i dobre­
go”; oplatające ją strojne łań­
cuchy symbolizują „węża-ku-
siciela”; zawieszane na choin­
ce jabłka mają przypominać
rajskie jabłka, którymi wąż
kusił Ewę w raju.

Tak to chrześcijaństwo prze­
kształcało skromny w począt­
kach obrzęd w bogate liturgi­
cznie święto, w którym ślady
dawnych wierzeń i obrzędów,
łącznie z chrześcijańskimi zło­
żyły się na wielką różnorodność

pierwiastków i motywów, jakie
można pdnaleźć nawarstwione

w swoistych obrzędach 1 trady­
cjach każdego narodu.

Dziś zauważyć można zgod­
nie z duchem naszej epoki, jak
święta te przybierają coraz

bardziej świecki charakter.
Spotkanie przy choince ozdo­
bionej jakże innymi niż daw­
niej zabawkami, wymiana po­
darunków, dobrze zastawiony
stół ■— to dziś głównie okazja
do zacieśniania więzów radzin-

Inych. ...

|St. O.

przygotowano też

Niestety, okazuje się, że przy
obecnej organizacji skupu —

produkcji — zbytu nie zdoła­
no uniknąć łańcucha błędów.
Toteż w konkluzji unaocznia
potrzebę przełomu w produk­
cji eksportowej, związanej z

gospodarką łowiecką.
Może być, że zapowiedzią

nowych kroków jest inicjatywa
Zakładów Wytwórczych „Foto-
Pam” Krak. Okręgu PTTK.
Wytwórnia, będąca tzw. zakła­
dem wiodącym dla produkcji
pamiątkarskiej PTTK w Całej
Polsce, postarała się o zdobycie
interesujących wzorów dla pro­
dukcji' z

‘

poroża.
' Tch twórcą

jest popularny i ceniony kra­
kowski rzeźbiarz Bronisław
Chromy. .

”

Artysta przekazał już wy­
twórni pierwszą partię wzo­
rów. Są wśród nich mające
charakter ozdobny i pełniące
wyłącznie funkcję elementu de­
koracyjnego, jak np. oglądany
na zdjęciach „Echa” bardzo u-

dany jamnik cźy jeleń. Ale są
też wzory przedmiotów użytko­
wych, m. in. świecznik, pomy­
słowe wieszaki na garderobę
czy nie mający jeszcze ostatecz­
nej formy żyrandol z rogów je­
leni.

Artysta starał się wyjść na­
przeciw tworzywu. Stąd kom­
pozycje bardzo naturalne, nie
odbiegające zbytnio od pierwo­
wzoru. Widać tu delikatność
ręki mistrza, w odpowiednim
przycięciu poroża, wyekspono­
waniu faktury czy światłocie­
nia.

Wzory B. Chromego Zyskały
przychylną opinię (noty bar­
dzo dobre i dobre) komisji o-

ceny artystyczno - naukowej
Min. Kultury i Sztuki, zbiera­
jącej się przy krakowskich Za­
kładach Wytwórczych PTTK,
jako jedynej dlą wszystkich
placówek tej branży w całej
Polsce. A zasiadają w niej zna­
komici znawcy przedmiotu —

profesorowie krakowskiej ASP.
historyk, etnograf i historyk
sztuki.

Według informacji zawiadu­
jącego Zakładami Wytwórczy­
mi PTTK w Krakowie — dyr.
Tadeusza Chruścickiego, proje­
kty B. Chromego zostaną nie­
bawem przesłane do podobnej
wytwórni w Miastku w woj.
koszalińskim, który
obfituje w zwierzynę
więc stanowi spore
surowca.. Wydaje się, ■
tek końca marnotrawstwu

rowca został zrobiony. ,1
W tym, by doszło do pertrakta­
cji z Zagranicznymi odbiorcami

i. by znalazło się należyte wy­
posażenie techniczne, gwaran­
tujące korzystne kształtowanie

się kosztów wytwarzania.
(Z. Mai.)

to rejon
płową, a

zaplecze
że począ-

i,su-
Rzecz
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W KRAJU ESTÓW
M iewielki kraj, ledwie trzy

. razy większy od naszego wo­
jewództwa. Z północy na połud­
nie —• 240 km, z zachodu na

wschód —- 350 km. Aby przeje­
chać ten kraj wszerz i wzdłuż
samochodem, potrzeba nie wię­
cej niż kilkunastu godzin, ale
aby go poznać — nawet w sensie

’

turystycznym — i miesiąc mało.

Szosy są tu dobre, szerokie,
biegnące leśnymi nizinami i pła­
skowyżami. Nasz autobus prze­
kracza osiemdziesiątkę. Jedzie-
my do stolicy kraju Estów —

dzielnego narodu, którego n’e
szczędziła historia, znacząc swe

ślady murami feudalnych zam­
ków krzyżackiego rycerstwa, la­
tami szwedzkiej niewoli, dzie­
jami buntów chłopskich i wier­
nością do narodowych tradycji,
języka, bogatego folkloru.

Estonia nie rozczaruje nawet

najwybredniejszego .turysty. Nie
znajdzie on w niej atrakcji Pa­
ryża, ale znajdzie czarowne

miasto, jakby z historycznego
filmu — Tallinn, gdzie mury o-

bronne, wieże i gotyckie kamie­
niczki sąsiadują z europejskoś-
tlllllllllllllltlilllllllllllllllllilllllllllllilHIIIlIlllllllllIHIlHUlI)

Panorama Londynu ze słynnym mostem Tower na Tamizie.

City rusza do ataku
\ kf ciągu ostatnich kilkunast u
VV dni Londyn był widownią
’'

koncentrycznej ofensywy,
doskonale zsynchronizowanej i
prowadzonej jednocześnie przez
konserwatywną opozycję, przed­
stawicieli wielkiej finansjery
oraz przez prawicę labourzysto-
wską. ściśle związaną z londyń­
ską City.

Celem tych ataków było za­
straszenie Wilsona i zmuszenie
go do podjęcia takich kroków
w dziedzinie polityki ekonomicz­
nej, jakie odpowiadają intere­
som brytyjskiego i amerykań­
skiego kapitału monopolistycz­
nego. Wilsonowi dano przy tym
do zrozumienia, że jeżeli nie
spełni tych żądań, to szybko zo­
stanie wysadzony z siodła i zmu­
szony do rezygnacji ze stanowi­
ska premiera.

Sygnałem do rozpoczęcia o-

fensywy była hałaśliwie rozkol­
portowana wypowiedź jednego z

. gubernatorów . Banku Angiel­
skiego, który niedwuznacznie dał
do zrozumienia, że rząd Wilso­
na stracił zaufanie City i że w

związku z tym wszelkie próby
ratowania funta skazane są z

góry na niepowodzenie.
Parę dni później tajemniczy

emisariusze rozpuścili katastro­
ficzne piętki. W ciągu 2—3 go­
dzin anonimowi informatorzy
szturmowali telefonicznie redak­
cje wielkich dzienników, dyrek­
cję banków a także ambasady
niektórych mocarstw, powiada­
miając, że premier Wilson nie­
spodziewanie zawezwany został
do.pałacu buckinghamśkiego, co

■oznaczą, że niebawem ogłoszona
będzie wieść o jego dymisji. In­
na wersja tej samej, wyssanej z

palca,, plotki głosiła, jakoby
Wilson* 'powiadomił królową o

decyzji przeprowadzenia pono-
, wnej dewaluacji funta, czemu
Elżbieta II stanowczo się gprze-

. .ćiwiła, a nawet zagroziła abdy­
kacją.

Wśród spekulantów gnieżdżą­
cych się w City wybuchła pani­
ka. Różnymi, tylko im znanymi
sposobami, pośpiesznie zaczęłli
się wwzbywae .funtów i przeno-

cią kafejek, sklepów, magazy­
nów i bogatą architekturą ko­
ściołów. Znajdzie pejzaż łago­
dnych, lesistych wzgórz, jezior,
morza, jakby żywcem wziętych
z obrazów flamandzkich mi­
strzów.

Ze stolicy Estonii Tallinna
biegną szosy do Kohtla Jarye 1
Nąrwa — ponad 100-tysięcznych
miast położonych nieopodal Za­
toki Fińskiej, do Tartu — śre­
dniowiecznego otoczonego mu-

rami miasta, w którym znajdu­
je się jeden z najstarszych uni­
wersytetów w Europie, i do Par-
nawy, ważnego ośrodka prze­
mysłowego. Po obu stronach
dróg ciągnie się sosnowy i świer­
kowy las. Tu i ówdzie tylko od­
słaniają się pokryte o tej porze
śniegiem polany, pola uprawne,
łąki i zamarzające tafle jezior.
A jest ich w tym niewielkim
kraju ponad 1500. Wśród nich je­
zioro Czudzkie, połączone prze­
smykiem z Psowskim — tym
właśnie, na którym Aleksander
Newski stoczył krwawą, ale
zwycięską bitwę z niemieckim
rycerstwem.

eić swoje walory na konta w

bankach zagranicznych, głównie
Zachodnioniemieckich i szwaj­

carskich.
W rezultacie na europejskich

giełdach pieniężnych funt żnów
znalazł się w poważnych opa­
łach.

I wtedy właśnie do ataku ru­
szyli konserwatyści. Najpierw
londyński „Times” w inspirowa­
nym artykule wystąpił z suge­
stią, że jedynym lekarstwem na

uratowanie funta i zabezpiecze­
nie Wielkiej Brytanii przed gro­
żącym jej kryzysem finansowym
jest powołanie rządu koalicyj­
nego, złożonego z przedstawicie­
li Labour Party, torysów oraz

„bezpartyjnych”, ale cieszących
się całkowitym Zaufaniem City
Specjalistów.

W trzy dni później, gdy Wili
son zdecydowanie odrzucił tę
sugestię, przywódca opozycji E.
Heath wystąpił z apelem do
działaczy partii konserwatywnej
wzywając ich, aby przygotowali
się do nowych wyborów, które
jego zdaniem, odbędą się już na

. wiosnę przyszłego roku.
Apel ten miał wywołać wra­

żenie. że rząd Wilsona zdaje so­
bie sprawę z fiaska dotychczaso­
wej polityki, ■zamierza rozwiązać
parlament i ubiegać sie o nowy
mandat ze strony wyborców.

Jak się wydaje. Wilsonowi u-

dało się odparować te ataki ale
kosztem poważnych ustępstw.
Przyciśnięty do muru, przyjął
on żądanie konserwatystów i
Wielkiej finansjery i zobowiązał
się do nałożenia kagańca na

związki zawodowe, oskarżone
przez prawicę o to, że prowadząc
walkę strajkową o podwyżki
płac rujnują gospodarkę (kapi­
talistyczna) Wielkiej Brytanii. ;

Potwierdzeniem obaw, że
Wilson rzeczywiście gotów jest
zdradzić zwiazkj zawodowe, bę­
dące podporą rządu labourze-
stowskiego, sa rewelacje Opubli­
kowane w ostatnim numerze

londyńskiego ,,Observera”. Pis­
mo to donosi, że w parę dni po
Nowym Roku rząd przedstawi
Iżlbie Gmin projekt nowej usta-

Estonia jest krajem morskim. ’

Jej linia brzegów jest dłuższa
niż sąsiednich republik — Li­
twy i Łotwy razem wziętych.
To urozmaicone geologicznie
wybrzeże ma swoje znaczenie
dla kraju dziś, podobnie jak
miało i w dalekiej przeszłości.
Po wojnach północnych Esto­
nia została przyłączona do Ro­
sji, stając się dla Piotra I i jego
następców oknem na Bałtyk,
bramą handlową do krajów Eu­
ropy zachodniej.

Morze od pradziejów kształto­
wało kulturę materialną miesz­
kańców lądu i rozlicznych wy­
sepek Estonii. Z morzem związa­
ne było życie wielu pokoleń ry­
baków i marynarzy (ongiś na­
wet korsarzy), o których lud
śpiewa do dziś pieśni i powta­
rza legendy. Obfitość ryb spra­
wia, że i dzisiaj tysiące miesz­
kańców . wysp i rejonów nad­
morskich trudni się połowem i
przetwórstwem. Nie od przypad­
ku więc falista linia niebieskie­
go. koloru, symbol morza, wi­
dnieje na fladze narodowej E-
stonii.

Obok zabytków kultury i ar­
chitektury, posiada Estonia wie­
le ciekawych zjawisk przyrody
Do najciekawszych należv cześć
północnego wybrzeża, gdzie cię-

‘

gnie sie skalista "ściana, stano­
wiąca jakby gigantyczny mur

obronny, który wyskakuje z

morza na kilkadziesiąt metrów
w górę. Wspaniały widok rozta­
cza się z tych skał na wody fiń­
skiego zalewu i tysiące wysepek
migocących nocą mrowiem świa­
teł od strony Finlandii.

Oryginalnego widoku dostar­
czają również plaże i nadmor­
skie łąki. Z jednej strony spo­
kojne morze, opłukujące nad­
brzeżne głazr. z drugiej zimowa
biel, na tle której stercza małe,
duże i ogromne głazy narzutowe,
nakryte czapami śniegu. Wyglą­
da to, jakby tysiące monstrual­
nych stworów zamarło w bezru­
chu.

W. okresie I wojny światowej
w Estonii narastały nastroje
rewolucyjne. Wybuch Rewolucji
Październikowej w RÓsii znalazł
HiiiiiiiiiHiinniiniiiiuiiuiiiii

strajków. W myśl projektu or­
ganizatorzy tzw. nieoficjalnych
strajków będą mogli być pocią­
gnięci do odpowiedzialności, ka­
rani grzywną lub w przypadku
niemożności jej uiszczenia — a-

resztem.
Jednocześnie, wzorując się na

reakcyjnym ustawodawstwie a-

merykańskim i zachodnionie-
mieckim, projekt ustawy prze­
widuje, że w przypadku zagro­
żenia przez związek zewodowy
strajkiem będzie go można pod­
jąć dopiero po upływie określo­
nego czasu, przewidzianego na

prowadzenie negocjacji z udzia­
łem czynników rządowych.

Zdaniem londyńskich obser­
watorów projekt ustawy napot­
ka gwałtowny opór ze strony le­
wicy lauborzystowskiej oraz sze­
regowych członków. związków
zawodowych, którzy uważają, że
w istniejącym w Wielkiej Bry­
tanii systemie wielkokapitali­
stycznym prawo do strajku sta­
nowi ostatni,- choć wcale nie do­
skonały oręż w walce z wyzy­
skiem.

JAN SZCZERBINSKI
iiiimaimiiiiiiiiaiiiiainuimui

r> olacy w Peru? Na pierwszy
rzut oka wydaje się to szo-

1 kujące, ale tylko komuś, kto
ma niezbyt wiele doświadcze­
nia w tych sprawach. A praw­
da jest taka: można Polaków
spotkać wszędzie, w każdym za­
kątku naszej planety — więc i
tu, w kraju, położonym dokład­
nie na odwrotnej stronie kuli
ziemskiej, patrząc z Krakowa.

< A więc jesteśmy w Limie, 2-
nililibnowej stolicy Peru, w pol­
skim domu pani. .Doroty Unger.
Już wkroczywszy w tę progi
wątpliwości mieć nie można:

ogromna polska biblioteka, za­
wierająca zresztą starodruki,
mogące być przedmiotem dumy
uniwersyteckiego księgozbioru
w kraju, sztuka ludowa, upo­
minki z Cepelii... A przede
wszystkim owa gościnność, któ­
rą lubimy nazywać staropolską
— każdy, kto się tu znajdzie,
przyjmowany jest natychmiast
jak ktoś dobrze znajomy, długo
oczekiwany, domownik.

Pani Dorota przyjechała tu z

mężem, wywodzącym się z

lwowskiej politechniki, w latach
trzydziestych: zaczęło się od wy­
kładów w szkole inżynierskiej,
potem przyszła reorganizacja
politechniki, najbardziej powa­
żanej dziś uczelni w tym kraju,
a wreszcie, niestety już po
śmierci, tytuł /„ojca przemysłu
peruwiańskiego”, przyznany
przez prezydenta państwa w Ja­
kimś przemówieniu, Ów prezy­
dent sam był zresztą wycho­
wankiem inż. Gerarda Ungera
podobnie jak całe pokolenia pe­
ruwiańskiej inteligencji techni­
cznej, entuzjasty realizacji opra­
cowanego przez Polaka progra­
mu uprzemysłowienia' kraju.
Niestety, obaj nie doczekali te­
go: inż. Unger zginął w wypad­
ku samochodowym, a prezydent
— właśnie w tym roku.obalony’

<sokości prawie
'owiec skręca

Nad brzegiem jeziora Titicaca położonego na wy:
4 tys. m npm. Kobieta pilnująca pasących się
wełnę na przędzę.

Ratusz zbudowany na przełomie %rv/XV wieku w Tallinńie.

Z DRUGIEJ STRONY GLOBUSA

w tym kraju żywy oddźwięk.
Ale trzeba było 23 lat, aby klasa
robotniczą mogła dojść w pełni
do władzy, W lipcu 1940 r. nowo

wybrany parlament proklamo­
wał powstanie Estońskiej SRR,
która w tym samym roku zosta­
ła przyjęta w skład ZSRR. Od
tej* chwili Estonia dzieliła ze

Zwią zki em Radziecki m trudy
walki z Niemcami, aby po woj­
nie przystąpić do budowy i prze­
budowy swego kraju. Dziś Esto­
nia z kraju rolniczego prze­
kształciła się — mimo nielicz­
nych bogactw naturalnych — w

krą i przemysłowy.
Północnoestońskie płaskowzgó-

rze kryje w swoim wnętrzu
ogromue pokłady gorących łup­
ków bitumicznych i fosforytów.
Ten „gorący basen” stał się ba­
za dla dużych elektrowni ciepl­
nych. Jedna z największych tęgo
tvńu elektrowni w Europie znaj­
duję się koło Narwy. Dzięki e-

nergii elektrycznej mogły ru­
szyć fabryki sprzętu maszyno­
wego, nawózów sztucznych i
włókiennicze. Równie pomyślnie
rozwija się przemysł drzewny,
papierniczy, skórzany oraz spo­
żywczy, dla którego bazę sta­
nowi szeroko rozwinięta hodo­
wla bydła mlecznego, trzody
chlewnej, drobiu i rybołówstwo.

STEFAN MACIEJEWSKI

uciekać’

przez zamach stanu,
■musiał za granicę...
’ Nierzadkie tutaj są
'

fy samochodowe, oto

gerowa opowiada o

śmierci innego Polaka,
Chrzanowskiego, który . wraca­
jąc z pracy do domu (a było to
w interiorze, czyli w głębi kra­
ju, górzystego i dzikiego) do­
stał się w lawinę błota i ka­
mieni. Dwaj pasażerowie samo­
chodu wyskoczyli z wozu w bie­
gu widząc co się święci — a inż.
Chrzanowski nie zdążył: znale­
ziono tylko buty, zwłok nigdy...

Warunki dla komunikacji są
w Peru rzeczywiście okropne.
Jako tako można jeszcze jeź­
dzić wzdłuż wybrzeża, bo tu

płasko — ale w głębi kraju gó­
ry sięgają blisko 7000 metrów,
niełatwo więc prowadzić szosy
i linie kolejowe. W dorzecze A-
mazonki, kraj na tyłach Kor-
dylierów, bardzo słabo zalud­
niony, ale przecież posiadający
jedno, 60-tysięczne miasto Iqui-
tos, nie można dojechać dosłow­
nie niczym: lata się tylko samo­
lotami, a jeśli ktoś się upiera,
żeby spróbować na mułach, to
musi się liczyć z wielotygodnio­
wą wyprawą górskimi ścieżka­
mi.

I tam zresztą docierali Polacy.
Do dziś żyje chyba tam p. Sko­
czek, który, jak opowiada się
wśród miejscowej Polonii, pew­
nego dnia załadował żonę i dzie­
ci na ciężarówkę i odjechał ze

stolicy w nieznanym kierunku;
dochodziły wieści, że osiedlił, się
gdzieś w dżungli, oddał się ja­
kimś medytacjom o niezbyt ja­
snym charakterze... Ktoś inny,
inż. Tarnawiecki, absolwent po­
litechniki w Zurychu i człowiek
znany w kołach dyplomatycz­
nych, przyjechał tu przed wie-
,lu laty zwabiony wieściami o

'peruwiańskim zlocie. Zamiesz­
kał wśród jakiegoś zupełnie nie-
ucywilizowanego szczepu, za­
przyjaźnił się z tamtejszymi lu­
dźmi, aż wreszcie oni wskazali
mu miejsce na kopalnie. Czy
się „dorobił”? No cóż, nie tak
to łatwo: założył spółkę z ja­
kimś Włochem i tamten zrobił
pieniądze, a on?... Wśród Polonii
usłyszeć można wiele o śnia­
dym synu, którego miał z In­
dianką, ale znacznie mniej o

wielkiej fortunie...
Dziwne to uczucie: podnieść w

Limie słuchawkę telefonu, na­
kręcić numer — i odezwać się
po polsku. A jednak jest trochę
takich okazji, mieszka' tu kil­
kanaście polskich rodzin, nie o

ws-ystkich zdążymy opowie­
dzieć.

Oto kolejne spotkanie: starszy
człowiek („ja z Powiśla pocho­
dzę, panie szanowny”) doczekał
się już w Peru wnuków. Dziew­
czyna w typie, który się u nas
określa .-Słowinńelrio

katastro-
pani Un-
tragicznej

inż.

po polsku już nie mówi, cho­
ciaż podobno rozumie — uśmie­
cha się tylko uprzejmie do ro­
daka, który zna ten odległy
kraj, inny już dla niego niż
dla dziadka, pamiętającego cza-;
sy sprzed przewrotu majowego,
ową wiejsko-końską Polskę...

— Ja panie, wiem jaki smak
mają wrony, całkiem to niezłe,
delikatne mięso, a węże też ja­
dłem w tej dżungli — opowia­
da starszy pan z fachowością
globtrotera. I on, jak się oka­
zuje, myszkował tam za zło­
tem, ale przywiedziony do tego
kraju nie tyle chęcią zrobienia
majątku, co koniecznością, oba-,
wą przed głodem. A że ten głód
i w dżungli gó dopadł — czyż
to jego wina?

Różne były losy peruwiań­
skich Polaków — ot, jak wszę­
dzie, jednemu powiodło się go­
rzej, drugiemu lepiej... Ale o-

czywiście trzeba przypomnieć
najbardziej znane tu polskie na­
zwisko (poza naukowcem i po­
dróżnikiem Ignacym Domeyką,
prawdziwym bohaterem naro­
dowym Chile), inż. Malinow­
skiego, autora projektu i wy­
konawcy częściowo — najwyż­
szej w swoim czasie na świecie
linii kolejowej z Limy do O-
roya, wspinającej się przez 66
tuneli i 59 mostów od poziomu
morza na wysokość 4816 m

(dziś w tym pociągu dyżurny
sanitariusz roznosi maski tleno­
we dla co słabszych fizycznie
pasażerów). Linia ta, niegdyś
ważna gospodarczo (jej budowę
rozpoczęto w 1870!) przyniosła
Polakowi — sławę — a dziś jest
dużą atrakcją turystyczną.

TADEUSZ ROBAK

„Skaczgcy"
mini-odrzutowiec

wypróbowano
we Francji

Mały aparat latający o napę­
dzie rakietowym sterowany
przez pilota skonstruowano we

francuskiej firmie SEPR. W
locie, trwającym 35 sekund (lub
jeśli kto woli-—skoku) mini-od-
rzutowiec osiąga wysokość od
150 do 200 metrów i pokonuje
odległość wieluset metrów.
Szybkość maksymalna oscyluje
wokół 100 kilometrów na godzi­
nę. Obudowa zbiornika paliwa
płynnego jest wykonana ze spe­
cjalnego wzmocnionego sizklane-
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ŚRODA

Słowackiego 19.15 „Dyliżans”.
Modrzejewskiej 19.15 „Biografia”.
Kameralny 19.15 „Puzuk”. Roz­
maitości 19.15 „Cyrano de Ber-

gerac”. Ludowy 19.15 „Ballada
wigilijna”* \ '

CZWARTEK

Słowackiego 19.15 „Baba - Dzi­
wo”. Modrzejewskiej 19.15 „Derby
w pałacu”. Kameralny 19.15 „Mi­
zantrop”. Rozmaitości 11 ^Zaklęty
jawor”, 19.15 „Cyrano de Berge-
rac”. Ludowy 11 „Znaleziony ku­
fer”, 19.15 „Ballada wigilijna”.
Groteska 11 „W górę rzeki”

(zamkn.), 16 „Bajki pana Baja­
rza”. Kawiarnia „Literacka” 21.15

„Szukam kobiety”. Kolejarza 15,
119 „Krowoderskie zuchy”.

Kina
WTOREK

Wolność 15 „El Greco” (wł. 1.14).
Uciecha 15.45, 18 „Dwa tygodnie
we wrześniu” (fr. 1. 16). Warsza­
wa 13, 16.15 „Lalka” (poi. 1. 14).
Apollo 10, 12.30 „Do widzenia
Charlie” (USA, 1. 14), 16 „Przesuń
się kochanie” {USA, 1. 14). Sztuka

(studyjne) 10, 12 „Poniedziałek
albo wtorek” (jug. 1. 16). Mł.
Gwardia (Lubicz 15) 10, 12.15

„Quentin Durward” (USA, 1. 11),
14.45 „Na pomoc” (ang. 1. 11).
Wrzos (Zamojskiego 50) 13.45,
15.45 „Hasło Kom” (poi. 1. 14).
Melodia (Zwierzyniecka 1) 16

„Niagara” (USA, 1. 16). Wisła

(Gazowa 21) 11 „Viva Maria” (fr.
1. 16). Fotoplastikon (Szczepańska
5) „U stóp Pirenejów” (od 10 do

18).

KINA W NOWEJ HUCIE

Świt 15.45 „Koniec barona Un-

gerna” (ZSRR, Ł 14).rM. Sala 11,
13 „Gwiazdy w południe” (fr. 1. ,

12). Światowid 16 „Spotkałem na­
wet szczęśliwych Cyganów” (jug.
1, 16). M. Sąla?13^ 15.15 „Julią, An­
na, Genowefa” (poi. 1. 16)..

ŚRODA

Kijów 16.15, 19.30 „Anna Kare­
nina” (ZSRR, 1. 16). Wolność

15.45, 18, 20.15 „El Greco”. War­
szawa 16.15, 19.30 „Lalką”. Ucie­
cha 15.45, 18, 20.15 „Dwa tygod­
nie we wrześniu”. Apollo 15.45, 18,
20.15 „Weekend z dziewczyną”
(poi. L 14). Sztuka 15.45, 18, 20,15
„Poniedziałek albo wtorek”* Mł.

Gwardia 14.45, 17, 19.15 „Na po­
moc”. Wrzos 15.45, 18, 20 „Hasło
Korn”. Zuch (Krowoderska 8) 15,
17, 19 „Iwono, gola” (czeski, 1. 7).
Wisła 16, 18 „Viva Maria”, 20

„Długie łodzie Wikingów” (ang.
1. 14). Melodia 16, 18, 20 „Nióga-
ra”. Energetyk (Płaszów Sta­
dion) 17, 19 „W kraju Komań-

Kaltenbrunner: Bratysława, piękne miasto. A jakie
wspaniałe tereny myśliwskie w okolicy!

Himmler: Niechże mi pan nie przerywa, co za dzi­
kie obyczaje! !'

Kaltenbrunner: A jednak Bratysława to bądź co

bądź stolica zaprzyjaźnionego państwa słowackiego.
Himmler: Doprawdy, Kaltenbrunner, nie wiem cza­

sem, jak mam reagować na pańskie konkluzje — czy
śmiać się, czy gniewać.. Pakt ze Słowacją mogę po­
drzeć każdej chwili, kiedy uznam to za stosowne. Nie
sądzi pan chyba, że jakikolwiek układ ze Słowiana­
mi — obojętnie jakiej narodowości — może byc trak­
towany poważnie?

Kaltenbrunher: A więc mam uzyskać zgodę armu

na akcję zniszczenia tych miast? :.
Himmler: Oczywiście, inaczej w sztabie generalnym

podniosą wrzask. A po co nam to? Wszyscy, jesteśmy
już śmiertelnie zmęczeni tymi ustawicznymi waśnia­
mi... Do widzenia, moi drodzy... ! .

Breuitigam: Wszystkiego najlepszego, Hen Reichsfu-
hrer!

Kaltenbrunner: Do widzenia, Henryku, zapomniał
pan swoje pióro.

Himmler: Dziękuję, bardzo do niego przywykłem.
Szwajcaria produkuje znakomite pióra „Mont Blanc’
— pod każdym względem marka wysokiej klasy...

„Jak mi wiadomo Kaltenbrunner doszedł już do po­
rozumienia z Jodlem w sprawie wspólnej (gestapo,
SS, 'SA i armia) akcji zniszczenia największych ośrod­
ków kultury słowiańskiej. O wszelkich dalszych de­
cyzjach w tej sprawie postaram się zawiadomić bę­
dąc w Bernie. Szczegóły spotkania i hasło podajcie
przez łącznika. Maksym Isajew, Berlin, 19 maja 1944
roku”.

Sf
Ten szyfr przyszedł ze Szwajcarii do sztabu gene­

ralnego Armii Czerwonej 21 maja 1944 roku. W tym­
że samym dniu został przekazany, przez specjalnych
kurierów wszystkim dowódcom frontów.

W tydzień później do aktów oddziału wywiadu przy
sztabie frontu dołączono dokumenty następującej tre­
ści: „Grupa wywiadowcza w składzie trzech ludzi:
•i.owódca — Wicher, jego zastępca — Kola i szyfrąnt-

radiotelegrafisita Ania, odkomenderowani przez sztab
generalny Armii - Czerwonej do wypełnienia specjal­
nego zadania, przeszli instruktaż co do wszelkiego ro­
dzaju dowodów obowiązujących w Generalnym Gu­
bernatorstwie, a w szczególności W okręgu krakow­
skim. Dokładnie ustalono legendy, szyfry, czas i miej­
sce łączności radiowej.

ZadJtniem grupy jest wykrycie sposobów, czasu, jak
również osób odpowiedzialnych za zniszczenie Kra­
kowa. .

Sposób Wykonania omówiony został z szefem cen­
trali do zadań specjalnych, pułkownikiem Borodinem.

Plan działainia. Po zrzucie i lądowaniu — zbiórka.
Sygnalizacja za pomocą latarek, grupy zbiera się przy
Ani. Jeśli ktokolwiek jest ranny czy kontuzjowany,
nadaje sygnały w krótszych odstępach, co minuta; a

nie co trzy, jak to zostało ustalone. Kolory świateł:
radioitelegrafistka — białe, dowódca czerwone, jego
zastępca — zielone.

Natychmiast po wylądowaniu wszyscy zakopują spa­
dochrony i idą na północ — dokładnie trzy kilometry.
Tu przebiegają się i nąwiązują łączność z Borodinem.

Potem radiostacja ma być zakopaną, dwoje pozostaje
w lesie. przy radiostacji, a zastępca dowódcy udaje
się do wsi Rybna, aby stwierdzić, czy nie jńa tam nie--
mieckich patroli. Jeśli we wsi nie ma wojska, ani pa­
troli, Wicher idzie do miasteczka Krzeszowice, na uli­
cę Gruszową irf 107, do Zygmunta Palka i oddaje mu

pozdrowienia od jego syna Ignacego, pułkownika Woj­
ska Polskiego. Zygmunt Palek przez swoich ludzi skon­
taktuje go z szyfrantem Muchą. Mucha przechodzi pod
rozkazy Wichra.

W wypadku gdyby z jakich powodów grupa nie
mogła się zebrać po wylądowaniu, lub dom Palka był
Zajęty przez: Niemców, na miejsce spotkania wyzna­
cza się. kościół we wsi Rybna,. codziennie od dziesią­
tego do piętnastego, - od dziesiątej do jedenastej, rano.

Do dowódcy podejdzie Mucha — młody człowiek w

obszarpanym, niemieckim mundurze bez naramienni­
ków. Wicher ma być w granatowym ubraniu, czapka
w prawej ręce, w lewej —- biała chustka, którą bę­
dzie ocierał czoło, szybkim ruchem od prawej ku le­
wej. Hasło: „Przepraszam, czy nie widział pan

’

tu,
gdzieś Staruszki z dwoma tobołkami?' Odzew: „Zdaje

mi się, że niedawno odjechała jakimś przygodnym
samochodem”.

W cienkiej teczce, dołączonej do materiałów operacja
„Wicher” — której celem było wykrycie sposobów,
czasu i osób odpowiedzialnych za zniszczenie Krako­
wa — znajdowały się następujące opinie.:

„Burłaków Andriej Fiodorowicz, Rosjanin, ur. w

Tambowie, w 1917 r. stan wolny, członek partii od
r. 1939. Od r. 1935 studiował w Instytucie Pedagogicz­
nym, ńa wydziale filologiczno-historycznym. Po u-

kończeniu Instytutu skierowany został do pracy nau­
czycielskiej wsi Szapowałówka. Brał udział w woj­
nie fińskiej, był ranny. Po demobilizacji wrócił do
Tambowa, gdzie pracował jako instruktor obwodo­
wego komitetu partii. Po wybuchu Wielkiej Wojny
Narodowej jako ochotnik poszedł na front. Następnie
odkomenderowano go do szkoły specjalnej sztabu
generalnego Czerwonej Armii. Po ukończeniu szkoły
został zrzucony w Dniepropiełrowsku,1 gdzie stał na

czele rezydentury. Rok przebywał tam nielegalnie, na­
stępnie, na trzy miesiące zalegalizował swój pobyt
przyjąwszy pracę tłumacza w organizacji Todt, na

obiekcie 45/22. Za pomyślne. wypełnienie zadań po­
wierzonych przez dowództwo został odznaczany orde­
rem Czerwonego Sztandaru i orderem Wojny Narodo­
wej I klasy. Zahartowany, moralnie pewny. Bezgrani­
cznie oddany sprawie partii”.

„Isajew Aleksander Maksymowicz, Rosjanin, kawa­
ler, ur. we Władywostoku w r. 1923, członek partii
od r. 1943. W r. 1940 wstąpił na Uniwersytet Moskiew­
ski, wydział fizyki.

(Ciąg dalszy nastąpi) (2)

czów” (USA, 1. 16). Maskotka

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.30

*,Upiór z Morisville” (cseski, 1.14),
19.38 ^.Kopciuszek w Potrzasku”

(fr* I. 16). Chemik (Zakopiańska
62) 14.45, .17, 19.15 ,,Czarny dzień
w Black Rock” (USA, 1. «). Dom
Żołnierza (Lubicz 48) 15.30, 18,
20.15 „Synowie Katie Elder”

(USA, 1. 16). Kultura (Rynek GŁ

27) 18, 20.15 „Fifi — piórko” (fr.
‘ 1. 14). Mikro (Dzierżyńskiego 5)
| 15.45, 18, 20.30 „Dzwonnik z No-
tre Damę” (fr* 1. 16). ZZK. Pro-
kocim (Bieżanowska 71) 18 „Czte­
rej pancerni” cz. II (poi. 1. 7).
Związkowiec 17, 19.15 „Amerykań­
ska żona” (wł. 1. 16). Fotoplasti­
kon (od 10 do 21) „U stóp Pire­
nejów”.

. KINA W NOWEJ HUCIE

Świt 15.45, 18, 20.15 „Operacja
święty January” (wł. 1. 16). M.

Sala 15, 17.15, 19.30 „Fanfaron”
(wł. 1. 16). Światowid 16, 18, 20

„Siedmiu w blasku złota” (wł. L

16). M. Sala 16, 17.15, 19.30 „Julia,
Anna, Genowefa” (poL 1. 16).
Sfinks (Majakowskiego 2) 15.45, 18,
20.15 „Piękny Antonio” (wł. 1* 18).
Orion (Pódłęże) 15.30, 17.30 „Gen­
tleman z Cocody” (fr. 1. 14).

CZWARTEK

Kijów 11, 16.15, 19.30 „Anna Ka­
renina”. Wolność 11, 15.45. 18,
20.15 „El Greco”. Warszawa 13,
10.15, 19.30 „Lalka”. Uciecha 12,
15.45, 18, 20.15 „Dwa tygodnie we

wrześniu”* Apollo 10, 12.30 „Rin­
go Kid” (USA, L 14), 15.45, 18,
20.15 „Weekend z dziewczyną”.
Sztuka 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15

„Poniedziałek albo Wtorek”. Mł.
Gwardia 10, 12.15 „Quentin Dur­
ward”, 14.45, 17, 19.15 ,.Na po­
moc”. Wrzos 15, 17.30, 20 „Twar­
dzi. ludzie” (fr. L 16). Melodia

16, 18 „Rodan —: ptak śmierci”

(jap. 1. 14), 20 „Niagara”. Wisła

11, 13 „Winnetou” I ser. (jug. 1.

11), 16, 18 „Długie łodzie Wikinr

gów”, 20.30 „Viva <Maria”. Ener­
getyk 15, 17, 19 „W kraju Ko-
mańczów”. Chemik 14.45, 17, 19.15

„Wilcze echa” (poi. 1. 14). Mikro
12 „Królową śniegu” (1. 7), 15.45,
18, 20.30 „Dzwonnik z Notre Da-

me”.~ Swoszowianka (Swoszowice)
16 „Żona dla Australijczyka”
(poi. 1. 12), 18.30 „Przystanek ko­
misariat” (węg. 1. 14). Zuch, Ma­
skotka, Dom Żołnierza, Kultura,
ZZK Prokocim, Związkowiec, Fo­
toplastikon — jak w środę.

PROGRAM DLA DZIECI

Melodia 11, 12, 13, Maskotka

10.15, 11.15, 12.15, Związkowiec 12

„Jumbo” (USA, 1* 7).

KINA W NOWEJ HUCIE

Światowid m. sala 15, 17, 19

„Mój przyjaciel delfin” (USA,
1. 7). Sfinks 15.45, 18 „Wilcze e-

cha”i 20.15 „Piękny Antonio”.

Świt d. i m. sala, Światowid d.

sala, Orion —jak w środę.

PROGRAM DLA DZIECI

Świt d. sala 11, Światowid d*

sala 11.15, Sfinks 10, 11, 12.

Telewizja
wtorek

9 Teleferie, 9.55 „Przygody Kop­
ciuszka”, 15.55 Program dnia, 16

Teleferie, 16.50 Dziennik, 17 i

„Dzieci Don Kichota” — film fab.

radź., 18.15 „Po szóstej”, 19 Kro­
nika, 19.20 Dobranóc, 19*30 Dzien­
nik, 20 „Hej kolęda deska” czyli
„Nowa pastorałka”, 21 „Godzina
pąsowej róży” — film fab. poi.,
22.20 „Barwy Pienin” — film poi.,
22.35 „Wieczór z Anną Moffo” —

film, progr. tozryw.

Środa
9.45 Program dnia, 9.50 „Toińcio

Paluch” — film fab. USA, 11.20

PKF, 11.30 Film. lęr. metr., 11.45

Dziennik, 12 „Szopka beskidzka”,
12.30 „Sylwetki X Muzy”, 13 Dla
dzieci: „O basetli, która poszła
do nieba”, 14 „Calineczka” —

film radź., 14.30 „Warszawa woła

Meksyk**, 14.55 Turniej Turnie­
jów, 15*50 „Calemity Jane” — z

serii „Bonanza”, 16.40 Portrety”
— Wł. Hasior, 17.30 Recital B.

Rylskiej, 18 Światowid, 18.30 E-

strada Literacka „Koresponden­
cja Chopina*’, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20 „Kłamstwo
Krystyny” — poi. film ąrchiw.,
21.35 „Małżeństwo doskonałe”,
22.50 „Jak zabić bogatego wujka”
film fąb. ang.

CZWARTEK

10.10 Program dnia* 10.15 „Syn
Robin Hooda” — film fab. ang.,
11.35 Kantata z okazji 50 rocznicy
Powstania, Wielkopolskiego „Na
chwałę Białego Orła”, 12.10 Dzien­
nik, 12.25 „Paryż” z cyklu „Z
kamerą po świecie”. 12*45 Antoi-
ne de Saint Exupery „Mały ksią­
żę”. 13.30 , Na śnieżnej drodze’*.
13.45 „Architektura szopek*’ z

cyklu „Piórkiem i węglem”, 14.15

„Zostanę maszynistą” (teletur­
niej), 15.20 „Cyrkowy wóz£.’, 16.05

rep. z Cyklu „Ludzie i zdarzenia”,
„Jubileusz i dzień powszedni’*,
16.25 Teatr TV: A. Fredro „Do­
żywocie”, 17.30 Spotkanie z pi­
sarzem — E. Bryll, 18.10 „Sopot

68” — poi. film TV, 18.50 Wiel­
kopolska chwila wspomnień, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.05

„Hasło” — z cyklu „Stawka wię­
ksza niż życie’*, 21.05 Kabaret K.

I Myśli złote i tombakowe
POCHWAŁA NICOŚCI

„Wilson jest wspaniałym facetem, wygłosił znakomite prze­
mówienie, prawdziwie polityczne — nie powiedział nic**.

, Boński minister rolnictwa — Herman Hoecherl

OPTYMIZM NAWAŁANKI

„Jako lotnik jestem optymistą, nawet wówczas, gdy na’
wala jeden z motorów”.

Przed rokowaniami paryskimi wiceprezydent reżimu saj-
gońskiego — Nguen Cao Ky

WATYKAN ITM

„JeSll chodzi o własne nauki, Kościół jest nieugięty i do­
gmatyczny — za każdą Cenę”.

— Papież Paweł VI
...BUNTOWNIK

„Sądzę, że dziś kapłan może hyi tylko buntownikiem”.
■Włoski .proboszcz usunięty dyscyplinarnie przez Watykan

— Don Mazzi
Zebrał (jas)

Krukowskiego „A jak to było
opowiem”, 22.15 Gra Konstanty
Kulka — poi. film TV. 22.40 Wiad.

sport.

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w repertuarze te­
atrów, kin i telewizji, redakcja
nie bierze odpowiedzialności*

Wystawy-m u zea

WTOREK

• Wawel (9—14.15), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (9—15),
Muzeum Lenina, > Topolowa 5:

Karty z dziejów walki rewolu­
cyjnej (9—16), Historyczne —

Oddziały: Jana 12: Dzieje i kul­
tura Krakowa (9—14), Rynek Gł.
35: Szopki krakowskie (10—14),
Stara Bożnica, Szeroka 24 (9—14),
Muzeum Narodowe — Oddziały:
Dom J. Matejki, Floriańska 41:

Drzeworyty tematów^ architekt.

(10—15), Nowy Gmach: Pol. ma­
larstwo i rzeźba XX w., Miniatu­
ry portret. St. Marszałkowicza

(10—15), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Wystawa Grupy
Wrocławskiej, Grafika i rzeźba
rumuńska (11—14), Galerie: Pry­
zmat, Łobzowska 3: Malarstwo

R. Ziemskiego (11—22), Arkady,
pl. Szczepański 3: Malarstwo St.
Urbana (11—14), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Wystawa „Lalką”
(11—14), KTF, Stolarska 9: Wy­
stawa fotograf. W. Michalika (10—
14). TPSP, al. Róż 3: Malarstwo

B. Heyduka (11—14).

ŚRODA
Wszystkie* muzea i wystawy

zamknięte.

CZWARTEK

Wawel (9—14.15), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (9—15),
Muzeum Lenina (10—15), Histo­
ryczne — Oddziały: Jana 12 (10—
14), Rynek Gł. 35: (10—17), Stara

Bożnica (10—14), Muzeum Naro­
dowe — Oddziały: Sukiennice:

Malarstwo poi. w. XVIII i XIX

(10—16), Dom J. Matejki (10—15),
Śzołayskich, pl. Szczepański 9:
Malarstwo i rzeźba poi. w. XIV
—XVIII (10—16), Czartoryskich,
Pljarska 15: Sztuka europ., pa­
miątki histeryczne (9—15), Nowy
Gmach (10—16), Pawilon Wysta­
wowy (11—18), Galeria Arkady
(11—18), KTF (10—14), Pałac Sztu­
ki (11—18), TPSP N. Huta (11—18).

(Dokończenie na str. 7)

Jedna z damskich kreacji demonstrowana przez modelką
czasie pokazu odzieży z papieru.

■o niedawna jeszcze pojęcie
prania nieodmiennie koja­
rzyło się nam z potężnych

rozmiarów balią, wypełnioną
mydlinami^ stojącą przy, niej u-

męczoną kobietą, wiadrami bru­
dnej i czystej wody itp. akceso­
riami. Era tradycyjnej balii mi­
nęła, nastała era pralki mecha­
nicznej, wyposażonej w bardziej
lub mniej wydajną wyżymacz­
kę, czy w automatyczną wirów­
kę, samoczynnie odciągającą wo­
dę z wypranej bielizny. Nasze
panie odetchnęły . z ulgą, choć
wciąż jeszcze marzy im się coś
bardziej doskonałego, coś absó-
ItiWde nie abśófbtijąćegó ich dró--
gpcepnęgo c^agu. _.tv.

I wreszcie bomba pękła.
Wszelkie balie, mechaniczne
pralki i wirówki można' powy­
rzucać z domów, prania w ogó­
le nie będzie. Strych, na których
suszyło się bieliznę, specjalne

---•—

Łącmśś laserowa
Między Krasnogorskiem w. ob­

wodzie moskiewskim i stolicą
ZSRR zainstalowano pierwszy w

Związku Radzieckim między­
miastowy laserowy telefon. Na
jego linii odbywają się rozmo­
wy publiczne. Podobny telefon
łączy również obserwatorium a-

stronomiczne w Biurakanie w

Armenii ze stołecznym miastem
tej republiki — Erewaniem. x

pomieszczenia na pralnie Wkrót­
ce będzie można zamienić na

mieszkania.
Fantazja? Nic podobnego.

Rzecz reblna, sprawdzona, wy- 1
praktykowana. ■

PAPIER. Papier zastąpi wszys­
tko co dotąd trzeba było prać.
Prawdziwa rewelacja w gospo­
darstwie domowym, ale jeszcze
większa w szpitalnictwie, hote- I

iarstwie, gdzie całe stosy zabru- j
dzonej bielizny pościelowej, far-* i
tuchów roboczych, płaszczy i in- I

nej odzieży ochronnej wędruje
każdego dnia do pralni. Oto fir-
ma „Scott Paper” po usunięcia
z papieru'- jego Właściwości sze-;
leszczących, znacznie . zwiększa­
jąc jego wytrzymałość, przystą­
piła do produkcji na szeroką
skalę papierowej bielizny i szpi­
talnej odzieży ochronnej, którą >

po zabrudzeniu miast do pralki !
wrzucą się do... pieca. Ma to i [
tę dodatkową zaletę, że bielizna ]
ta odpowiada najbardziej nawet |
rygorystycznym wymogom hi­
gieny: wyjmowana jest do uż.y-ł
ćia z opieczętowanych skrzynek,j
jest nieskażona, prawie w 100
proc, aseptyczna. Jej cena niej
przekracza kosztów prania.

Na ostatnich Międzynarodo-J
wych Targach Poznańskich zwie-1

dzający mogli oglądać i podzi-j
wiać zalety wielu artykułów co­
dziennego użytku wykonanych!
z papieru. A więc: bieliznę, ręyt
eznaki., obrusy, piękne Wzorzyste
suknie, spodnie, spódniczki, ka-t
peluśze, płaszcze deszczowe a
nawet i kostiumy kąpielowej
Rocznie sprzedaie sie ich w USA’
za ponad 100 milionów dolarów.!

Czy i kiedy papierową bielizna]
i odzież pojawi się na naszym-
rynku — niestety nie możemy
powiedzieć. Papieru, jak wiado-l
ino wciąż mamy za mało. Jestf
wszakże nadzieja, że i nasi pro-i!
ducenci, kiedy znajda ku temu!
możliwości, zechca ulżvć naszym]
paniom w ich' czynnościach do­
mowych, czego im z okazji Świąt!
żvczą wszyscy panowie, choler-]
nie nie lubiący prania W domu.

(cz. m.)

Pieszym na zdrowie
Japońska firma „Nisan Korne-

tron Catalist Ltd.” komunikuje
o rozpoczęciu produkcji na ska­
lę przemysłową nowego chemi­
cznego katalizatora do oczysz*,
Czarnia spalin samochodowych!
Pozwala on, dzięki katalizować
niu dodatkowego spalania, nr

obniżenie zawartości szkodli
wych domieszek w gażach wy­
dechowych, zwłaszcza tlenki
węgla (do 1 proc. tj. dwukrotnie
mniej niż dopuszczalna w US/
norma 2 proc. i trzykrotnie
mniej niz nó-rma japońska).

Katalizator zawiera nie uja­
wnioną oczywiście — prscedurs
patentowa jest w toku w 6 kraj
jach — kombinację trzech me-;
tali. Koszt produkcji jest trzy*
krotnie niższy niż stosowanych
obecnie w tym celu katalizato*
rów platynowych. (AR-WEZ)
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec w Krakowie, Wydział Gospodarki Komunal­
neji Mieszkaniowej, al. Krasińskiego 18 — zatrudni

natychmiast magazynieka-zaopatrzeniowcaBRANŻY DROGOWEJ, KSIĘGOWEGO,, DYSPOZY­
TORA, MECHANIKA, KIEROWCÓW Z I i III sta­
rą kategorią prawa jazdy, DHOGOMISTRZA oraz

BRUKARZY. — Warunki płacy i pracy do uzgod­
nienia ha miejscu, I piętro, pokój nr 4-a.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „Górka” w Trze­
bini,, powiat Chrzanów— zatrudnią natychmiast:

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wykształceńiom
wyższym lub średnim i praktyką,

STARSZEGO KSIĘGOWEGO — kierownika Sekcji
Kontroli Finansowej, z wykształceniem wyższym
lub średnim i praktyką,

TECRNika MECHANIKA z praktyką na» stano­
wisko mistrza utrzymania ruchu,

DYSPOZYTORA z wykształceniem średnim i ukoń­
czonym kursem dyżurnego fuchu PKP.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w hut­
nictwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Przedsiębiorstwo prowadzi 1 hotel robotniczy, przy
którym czynna jest stołówka. — Zgłoszenia przyj­
muje oraz informacji udziela Dział Kadr i Szkole­
nia Zawodowego. — Podania, z życiorysem, można

przesyłać również listownie. K-11924

PIANINA, fortepiany,
meble, wózki dziecięce
używane, poleca j przyj­
muje do sprzedaży — Ko­
mis meblowy MHD w

Krakowie, ul. Szpitalna
20, telefon 249-53.

Nieruchomości

SPRZEDAM całą lub po­
łowę parceli pod budowę
bliźniaczego domu pię?
trowego, przy końcu ul.
Dobrego Pasterza. Cena
połowy parceli (370 m2),
50,000 zł. — Oferty 41369
„Prasa” — Kraków, Wiśl-
na 2.

DOMEK jednorodzinny,
murowany, superkomfot-.
tówy, wyłączony, wolny,
w Krakowie, ku’pię za­
raz za gotówkę. — Oferty
41385 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

Zguby

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno­
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodo­
wego, Kraków, ul. Dietla
38. K-11719

NIĘMIECKIEGO uczy
magister germanista. —

Burghard, Kraków, Smo­
leńsk 23/11. 141153-g

'• KURSY
KWALIFIKACYJNE
słuchowe i zaoczne

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ

w zawodach:
szewc, kaletnik,
krawiec, fryzjer,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY pisania na ma­
szynie, stenografii, biu­
rowości i sekretarskie —

zaoczne organizuje Sto­
warzyszenie Stenografów
i Maszynistek Oddział w

Łodzi. Informacje i za­
pisy: Łódź, uL Sienkie­
wicza 63, tel. 278-16.

PIES seter, rudy, zaginął
dnia 18 grudnia ną^ Plan­
tach. Znalazcę proszę o

odprowadzenie za wyso­
kim wynagrodzeniem:
Solskiego 22/9, tel. 573-17,

Różne

KURSY SPAWANIA
ELEKTRYCZNEGO

i GAZOWEGO

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 600-99,
codziennie w godz. 8—18.

UWAGA! zakład Elektro­
mechaniczny — Kraków,
ul. Cieszyńska 12 (koło
Lubelskiej), przewija sil­
niki elektryczne, napra­
wia pralki, odkurzacze,
froterki itp. w ciągu 48

godzin. 140995-g

Sprzedaż
MONETY stare kupi do
zbioru zegarmistrz, Kra­
ków, Sienna 11.

PIĘKNY, nowoczesny
komplet meblowy, kom­
binowany, zagraniczny,
do Sprzedania. — Oferty
41162 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

WSPÓLNIKA z wkładem
do prosperującego zakła­
du stolarskiego (meblo-
wo-budpwlanego), przyj­
mę. Oferty 41332 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Bi

a

a

Polecając Mieszkańcom Krakowa

nasze usługi
x zakresu

robót ślusarskich

tokarskich

kowalstwa zdobniczego
naprawy sprzętu domowego

składamy równocześnie serdeczne życzenia
z okazji ŚWIĄT i NOWEGO 1969 ROKU.

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI
ZAOPATRZENIA i ZBYTU „METALOWCY”
w KRAKOWIE, ul. JAGIELLOŃSKA 7

Mieszkańcy Osiedla Grębałów!
Uprzejmie informujemy, że w G R Ę B A Ł O WIE,

w CENTRALNYM HOTELU PRACOWNICZYM

otwarliśmy zakład fryzjerstwa męskiego
Polecając nasze usługi, składamy równocześnie wszystkim PT Klientom

serdeczne życzenia ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE

•Zarząd Spółdzielni Fryzjerów
„URODA” Nowa Huta

Ważne dla zakładów pracy w Krakowie!
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlowych w Krakowie za­
wiadamia, że Krakowskie Przedsiębiorstwa Gastronomiczne

przyjmują zamówienia

NA POSIŁKI REGENERACYJNE
dla pracowników przedsiębiorstw i instytucji

.Zlecenia przyjmują:
Krakowskie Zakłady Gastronomiczne „Wschód” Rynek
Główny 6 ♦ Krakowskie Zakłady Gastronomiczne „Zachód”,
ul. Sławkowska 3 ♦ PP Bary Mleczne — ul. Długa 65 ♦
Nowohuckie Zakłady Gastronomiczne — Nowa Huta, osiedle
Zielone 25. K-11899

DYREKCJA ZAŚADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ WSK
W KRAKOWIE, ul. WROCŁAWSKA 53

^OGŁASZA WPISY?

do klasy I — w zawodach:

TOKARZ — FREZER.

O przyjęcie do Szkoły mogą ubiegać się
absolwenci 8-klasówej szkoły podstawowej,
w wieku od 15 do 17 lat. Podania o przy­
jęcie należy składać w sekretariacie Szko­
ły do dnia 31 grudnia 1968 r.

Rok szkolny rozpocznie w miesiącu
styczniu w ramach tzw. dwutaktu szkół

zawodowych. K-11911

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW — w Krakowie,
al. Daszyńskiego 31 zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO,
STARSZYCH PROJEKTANTÓW branży archi­

tektonicznej, konstrukcyjnej, drogowej, instala­
cji sanitarnych wewnętrznych, wentylacji me­
chanicznej, instalacji elektrycznej^ urządzeń cie­
płowniczych, torowisk i trakcji tramwajowej,

STARSZEGO PROJEKTANTA ORGANIZACJI
PLACU. BUDOWY,

KALKULATORÓW branży budowlanej, dro­
gowej i elektrycznej,

ST. ASYSTENTA BRANŻY DROGOWEJ, oraz

KIEROWNICZKĘ HALI MASZYN,
KSIĘGOWYCH,
STARSZYCH REFERENTÓW EKONOMICZ­

NYCH do prowadzenia pracowni i archiwum

technicznego.

Informacji udziela Sekcja Personalna pokój 62
■ • ‘K-10858

RZEMIEŚLNICY!
Izba Rzemieślnicza w Krakowie za­
wiadamia, że w dniach od 2 do 18

stycznia 1969 r. przeprowadzona zo­
stanie rejestracja rzemiosła za rok
1968.

Wszyscy indywidualni rzemieślnicy z te­
renu województwa krakowskiego i miasta
Krakowa obowiązani są rejestrować się
we właściwych Cechach, w ustalonym
terminie. K-11519

GODZINY PRACY
STACJI BENZYNOWYCH CPN

w okresie ŚWIĄT i NOWEGO ROKU.

24 grudnia — wtorek

Stacje benzynowe całodobowe:

nr 494 ■— Kraków, ul. Kamienna
nr 13 •— Kraków, ul. Pstrowskiego
nr 233 — Kraków, pl. Bohaterów Getta
nr 127 — Miechów, ul. Warszawska .

nr 234 .■— Bochnia,, ul. Brzeska
nr 496 — Tarnów, uf. Lwowska
nr 132 — Nowy Sącz, ul. Nawojowska
nr 928 ~ Nowy Targ, ul.. Szaflarska
nr 45 — Zakopane, ul. 15 Grudnia
nr 531 ■*— Trzebinia, ul. Długa
pracują normalnie zgodnie z informatorem.
Pozostałe stacje w Krakowie i terenie są

czynne do godziny 18.

25 grudnia -— środa
Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie, zgodnie z informatorem, jak
24 grudnia. ",v

Stacje benzynowe:
nr 580 — Bolesław .

nr 1260 — Kęty
nr 47 — Krynica
nr 925 — Czorsztyn ...

pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13. Po­
zostałe stacje w Krakowie i terenie są

• nieczynne.

26 grudnia — czwartek
Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie, zgodnie z informatorem, jak
25 grudnia.
Pozostałe stacje w Krakowie 1 terenie pra­
cują zgodnie z informatorem, jak w nie­
dziele i święta. t

31 grudnia—wtorek
Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie, zgodnie z informatorem, jak
26 grudnia.
Pozostałe stacje w Krakowie i terenie są

czynne do godziny 19.

1 stycznia 1969 r. — środa
Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie, zgodnie z informatorem, jak
31 grudnia.

Stacje benzynowe:
nr 580Bolesław
nr 1260 — Kęty
nr .4?. Krynica
nr 925 — Czorsztyn
pełnią dyżur w godzinach, od 9 do 13. Po­
zostałe stacje w Krakowie i terenie są

nieczynne. x .r . K-11838

Wszystkim naszym

SYMPATYKOM

składamy
najlepsze życzenia

Świąteczne i Noworoczne

Jesteśmy przekonani, że tak jak dotychczas,
również w Nowym 1969 Roku, nasze wyroby:
> SZAMPONY — zapewnią Waszym włosom miękość i piękny

naturalny połysk
# NOWY LAKIER — idealnie będzie zabezpieczać i utrwalać

fryzury
* KREMY — skutecznie będą pielęgnować cerę
* PUDRY, KREDKI i TUSZE — będą podkreślać urodę
# a WODY. KWIATOWE i PERFUMY — dostarczać uczucia

świeżości i zadowolenia.

Przypominamy przy tym, że tajemnica czaru osobistego kryje się
w umiejętności doboru odpowiednich kosmetyków, produkowanych
przez nas w szerokim asortymencie.

FABRYKA KOSMETYKÓW

MŁODZI RODZICE potrafią zrezygnować z wielu pragnień —

nie mogą jednak nie kupić dziecku wózka.

Wózek umożliwi dziecku PRZEBYWANIE NA ŚWIEŻYM
POWIETRZU, co jest niezbędnym warunkiem jego zdrowia.

WÓZKI

DZIECIĘCE
• GŁĘBOKIE
• SPACEROWE
• UNIWERSALNE

poleca w dużym wyborze „ARGED”
detalicznych MHD i PSS, a szczególnie

w Krakowie, w sklepach
w, Krakowie w sklepach:

0MHDnr538—ul.Krzyża5
0 MHD „Świat Dziecka” — Nowa Huta, osiedle Zgody

0 Spółdzielczy Dom Handlowyul, Podwale 1
0 Powszechny Dom Towarowy — ul. Anny 2.

Dielektryczne PŁYTY, RĘKAWICE,
PÓŁBUTY i KALOSZE

posiada już w sprzedaży
sklep MHD Nr 257 „Guma44
KRAKÓW, ul. GRODZKA 59, tel. 596-94.

Sklep jest uprawniony do wystawiania
rachunków dla przedsiębiorstw i instytucji.



otrzymały własny dwór
Po raz pierwszy w tym roku

dzieci robotników i pracowni­
ków krakowskiego „Kabla” wy-
jadą na okres zimowych ferii
do własnego dworu w Rokowie
pod Wadowicami. Rada Zakła­
dowa z przewodniczącym Sta-

30 lat

w drodze na szczyt
Popularna w kraju kolejka li-

.< nowo - terenowa ną Gubałówkę
w Zakopanem obchodzi właśnie
jubileusz — 30-lecje pracy w

służbie społeczeństwa i turysty-I ki.

Na zlecenie Ligi Popierania
Turystyki zbudowana została w

1938 r. Budynki i obiekty na

trasie zaprojektowali i wykona­
li Polacy, a urządzenia mecha-'
niczne, wagony itp. dostarczyła
szwajcarska firma.

Przejazdy kolejką, należące do
zasadniczych atrakcji zakopiań­
skich, cieszą się o każdej porze
roku nie słabnącym powodze-
niem. Srebrne wagoniki kolejki
kursiłjące na trasie 1338 m przy
różnicy wzniesień 299 m prze­
wożą ostatnio rocznie do 2 min
pasażerów.

Wysoka sprawność kolei lino.
: Wo - terenowej na Gubałówkę
jest wynikiem sumiennej i o-

fiamej pracy całej załogi, któ­
rej należą się z okazji jubileu­
szu słowa uznania i życzenia
dalszych sukcesów w pracy.

(T, G.)

. nisławem Bilskim oraz Wydz.
Socjalny z kierownikiem Janem

i Osyczko na czele — dokładają
starań, aby zimowisko było tu
równie atrakcyjne, jak kolonie
letnie. Zapewniono zatem odpo­
wiednie środki na utrzymanie
dzieci, postarano się o taki do­
bór personelu, by mali'wczaso­
wicze posiadali doskonałą opie­
kę. W reprezentacyjnym hallu
wspaniałego dworu w Rokowie,
w blasku płonącej,' noworocznej
choinki, gromadzić się będą
dzieci ną wieczory poświęcone
pogadankom z rozmaitych dzie­
dzin, opowieściom i baśniom.
Nie zapomniano też o solidnym:
przygotowaniu do zimowych
wycieczek i zabaw. M. in.
skrzętna Rada Zakładowa i
Wydz. Socjalny zakupiły więk­
szą ilość sanek.

Stary, odremontowany sump­
tem „Kabla” dwór rokowskl,
przyjmie 70 dziewczynek i
chłopców już w pierwszym dniu
poświątecznym. (bp)

Na Lazurowym Wybrzeżu

polski film, teatr, muzyka, plastyka

Deta t święta
Jak przystało na przed­

świąteczny okres Salon Wy­
stawowy Desa przy ul, Jana

prezentuje choinki, gałązki,
świece, szopki, choinkowe bi­
beloty itp. Każde ż dzieł fa-,

; scynuje swoją treścią i kon-
• cepcją, kompozycją i artyśty-
j cznym wykonaniem.

Autorami eksponowanych
prac są: Krystyna Habura,
Andrzej Rohacki, Zbigniew
Kowalewski, a niektóre ele-

; menty wykonali uczniowie
■szkoły Kenara. .........

Komunikat
Prezydium DRN Grzegórzki

zawiadamia, że z dniem 27 gru-
. dnia 1968 r. Wydział Komunika­

cji Prezydium został, przeniesio­
ny z dotychczas zajmowanych
pomieszczeń ■przy PI. Wiosny

’ Ludów 6 do nowych przy ul.
Zygmunta Augusta 5/4. Wydział
Komunikacji załatwią sprawy er

widencji i rejestracji pojazdów
; samochodowych dla wszystkich

dzielnic Krakowa z wyjątkiem
, Nowej Huty. Interesanci przyj-
' mowani są codziennie z wyjąt-
t kiem sobót od godz. 10—14. Te-
j lefon 270-67.

25 grudnia kino „Apollo” rozpo­
czyna wyświetlanie nowego .fil­
mu polskiego pt. „Weekend z

dziewczyną”. Jest to dramat
psychologiczny, którego akcja
rozgrywa się w czasie okupacji.
Reżyser Janusz Nasfeter utrzy­
mał film w konwencji ballady
partyzanckiej. W rolach głów­
nych występują: Anna Ciepie-
lewska i Krzysztof Chamiec

(oboje na zdjęciu).

Śpiewające kolorowe hobby
Ile ich ż#je po krakowskich

domach, kunsztownym Śpiewem
odwdzięczając się za garstkę
siemienia i kostkę cukru —* tru­
dno zliczyć. Miejski Oddział
Związku Hodowców Kanarków
posiada w swojej ewidencji o-

Jkoło 3.000 tych miłych ptaków.
Jest to jednak sama elita, mo­
żna powiedzieć ptasia arystokra­
cja, hodowana pieczołowicie
przez 65 zamiłowanych hobby­
stów.

Tylko znawca potrafi bezbłę-
. dnie określić wartość i rasę pta­
ka. Bo kanarek kanarkowi nie
równy! Najwyżej cenione są pol­
skie kanarki szlachetne, gdyż to
one właśnie śpiewają najpięk­
niej. Pod tym względem muszą
im ustąpić pierwszeństwa rasy
kanarków kolorowych — po*
marańczowych, czerwonych, bia­
łych i niebieskich — posiadają-

cych za to piękne upierzenie o

bogatej skali odcieni.
Hodowla kanarków to nie tyl­

ko hobby. Krakowski ZHK eks­
portuje rocznie około 2 tys. mło­
dych ptaków, do Anglii,. Holan­
dii, Francji i Włoch,. Hodowcy
z tego ostatniego kraju zakupili
już w obecnym sezonie prawie
tysiąc kanarków.

Najpiękniejsze ptaki będą mo­
gli krakowianie obejrzeć na wy­
stawie w MDK przy ul. Józefa
12, w dniach 28—30. XII. br.

.

- (hs>;—®—

Zwierzyna leśna
do Francji i Włoch

Ferie w KOK
W ękjesie ferii świątecznych

Krakowski Dom Kultury orga­
nizuje dla dzieci od kl. II do V
szkół podst. zimowe wakacje z

bogatym zestawem filmów, opo­
wiadaniem bajek, występami
żonglera, akróbąty i zabawą
karnawałową. Imprezy rozpocz-
ną się 27.. XII i trwać będą do
4. I . Początek o godz. 10-tej.

Od 23 bm. do 4. I. przed połu­
dniem czynna będzie dla dzieci
telewizja z programem „Tele-
ferie”, wypożyczalnia książek
dla dzieci otwarta codziennie w

godz. 12 do 18.
Od 28 grudnia rozpoczynają

się w KDK choinki noworoczne

z bogatym programem arty­
stycznym, zabawą i niespodzian­
kami. Wstęp na nie za zaprosze­
niami. ‘

:

Podobnie jak w latach ubieg­
łych i w tegorocznym sezonie
łowieckim trwa opłacalny eks­
port żywej zwierzyny leśnej.
Przedmiotem tego rodzaju trans­
akcji zagranicznych są zające,
bażanty, zaś ich1 największymi
odbiorcami — Francjai i ...Wło­
chy. .

“ ■.
. Zarząd * jOkręg, i,, Polskiego

Związku Łowieckiego’ w Kra­
kowie planuje• Wysłanie z tere­
nu naszego województwa do
końca stycznia 1969 r. około 5
tys. żywych zajęcy i 1500 szt.
bażantów, (tych ostatnich z ho­
dowli wolierowej jak i otwar­
tej). .

Za komplet zajęcy (dwie sa­
miczki. i samiec) otrzymujemy
54 dó 66 dolarów, a za kom­
plet bażantów (3 kury i kogut)
— 16 dolarów.

Dzika zwierzyną odbywa po­
dróż w specjalnych kojcach i w

miejscu docelowym — wypu­
szczona ńa Wolność — zasila
stan tamtejszej zwierzyny, (z)

Przed kilku: dniami powrócił
z Nicei, gdzie był komisarzem

swojej wystawy/ znany malarz,
scenograf
na, który
przebiegu
w Nicei.

— W sumie, była to
ha dużą skalę,
wielkie
czności.
filmów
„Nóż w

„Popiół

i reżyser Józef Szaj-
opowiedział

Dni Kultury
nam o

Polskiej

impreza
wzbudzająca'

zainteresowanie publi-
Odbył się więc pokaz
polskich, takich jak:
wodzie”, „Pasażerka”,

i diament” i wystawą
•OOOOOO0<><>000<>000C>000QO0<><X>ę>OOOOO0<>0OOOO<;

Optymistyczne spojrzenie
w przyszłość Korzkwi

Po kilka miesięcy trwającej
akcji, zmierzającej do zabezpie­
czenia ruin zamku w Korzkwi,
jej pierwszy, etap został ukoń­
czony. Bilans jest wcale obiecu­
jący a dotychczasowe efekty na­
pełniają dużym optymizmem na

przyszłość. Tak więc w ciągu
tegorocznej akcji uporządkowa­
no całkowicie . pomieszczenia
zamkowe, usuwając z terenu
ruin oraz zamkowego dziedziń­
ca kilkaset ton gruzu i ziemi.
Zabezpieczono wszystkie frag-
menty budynku głównego i
przybramnego, budując prowizo­
ryczne dachy. Przekopy archi-
tektoniczno-archeologiczne od­
słoniły mury i fragmenty daw­
nych Budowli, które istniały
ongiś na zamkowym wzgórzu.
Zaprowadzono elektryczne o-

świetlenie i wykonano szereg
innych robót, które chociaż po­
chłonęły mnóstwo czasu, spra­
wiły niewątpliwą satysfakcję
ludziom zaangażowanym w bez­
interesownej przecież pracy.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem spotkały się prace na zam­
ku w .Korzkwi ze strony dzieci
z miejscowej szkoły. Zachęcone
i zorganizowane przez jej kie­
rownika p. A . Jacha, gromadnie
pojawiały się na terenie zamku,
pomagając ochoczo we wszyst­
kich pracach. Ich pomoc okazała
się niezwykle przydatna, gdyż
dzięki niej uniknięto dodatkó-
wychwydhtków* również

.zabezpieczono w krótkim czasie
bXAkcjt! ktekiewika to nie

tylko praca na terenie zamku.
Łączy się z nią praca admini­
stracyjna, organizacja środków
transportowych i wiele innych
czynności często nieefektownych
acz koniecznych. Tymi sprawa­
mi z ramienia Komitetu Odbu­
dowy Zamku W Korzkwi zajmii-
je się p. A . Mańkowska. Konser­
wacją zabytku zainteresowani są
również geodeci z krakowskiej
AGH, którzy pod kierownic­
twem doc. dr Z. Sitka kilka­
krotnie odwiedzali Kórzkiew,
dokonując potrzebnych do dal­
szej odbudowy pomiarów.

Dzięki tym i innym ludziom,
którzy swoje wolne chwile po-

święcają zabytkowym ruinom,
śmiało można liczyć, iż rozpo­
częte prace będą skutecznie
kontynuowane w roku przy­
szłym, być może w jeszcze szer­
szym gronie entuzjastów. (pj)

Zanim zakwitną jabłonie
Według przewidywań, spół­

dzielnie ogrodnicze naszego re­
gionu powinny zakupić w przy­
szłym roku u producentów ok.
35 tys. ton świeżych warzyw i
ok. 30 tys. ton owoców.

Wczoraj w „Domu Turysty”
te przyszłe zbiory były przed­
miotem handlowych transakcji
(zawieranie umów) pomiędzy
Centralą Spółdzielni Ogrodni­
czych w Krakowie, a przedsta­
wicielami poszczególnych dyrek­
cji MHD i PSS, chłodni skła­
dowych oraz przemysłu owoco­
wo-warzywnego Krakowa i wo­
jewództwa. (1)

Co
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Rozmowy przy pół-czarnej

Modę

spadko
bierca

Ikara

plakatów filmowych. Oprócz
tego, w gmachu muzeum wiel­
ka wystawa scenografii Dolskiej,,
której komisarzem był Z. Strze­
lecki, a odczyty o polskim tea­
trze i '

scenografii , wygłosił:'
pfof. *B. Korzeniewski. Ta wy­
stawa cieszyła się dużym po*
wodzeniem, w recenzjach pi­
sano z wielkim zachwytem o

polskiej scenografii, zaznacza- •

jąc, że Francji daleko do pol­
skich osiągnięć w tej dziedzi­
nie. Z okazji Dni Polskich
Teatr 06 w Nicei -r- jest to mło*
dy, dynamiczny zespół, działa­
jący przy Ośrodku Kultural­
nym „Les Vagants” — wysta­
wił „Wyszedł z domu” Róże­
wicza oraz montaż, który na- ,

zwali „Oratorium koncentra-,,
cyjne”. Montaż składał się z

różnych tekstów dotyczących
Oświęcimia, ilustrowanych
zyką Pendereckiego.

— A jeżeli chodzi o moją
stawę to pokazałem swoje
ce malarskie i scenografi .-zne,
odnoszące się do teatru widzia­
nego od strony plastyki. Z oka­
zji otwarcia wystawy odbył się
niewielki, ale zabawny happe­
ning. Otóż judzie przyszli, a

Wszystkie eksponaty były jesz­
cze w skrzyniach. Wobec tego,
przy wtórze muzyki Schąffera
rozpakowaliśmy zbiorowo obra­
zy i w wielkim pochodzie prze­
nieśliśmy je do hallu Teatru
06, gdzie wraz z publicznością
urządziliśmy wystawę. Pochód
ten sfilmowała miejscowa TV.
Wraz z profesorem Korzeniew­
skim pomagaliśmy trochę zes­
połowi 06 przy inscenizacji
sztuk. Zostałem zaproszony dó
tego , właśnie Teatru na wrzesień
przyszłego roku do reżyserii :

„Rewizora” Gogola. Bardzo
chciałbym móc skorzystać z te­
go zaproszenia. (bz)

mu-

wy- ,

pra-

(Dokończenie ze str.

Kiedy?
skie. 22.40 Muzyka fortep. 23.00

, Siódma wigilia polska J, Przy­
bysza**. 23.05 Koncert. 0.05—3.00

Program z Katowic.Dyżury
WTOREK

Chirurg., Intern.,^ Okjilist,,k
rolog., Neurolog., Pediatr.: Prąd-
hicka 35, Laryngolog.: Kopernika
23a, Gruźliczy dla męźczyznyS^ca-
wińska 8, dla kobiet: Wola Jiist.

Pogot. Ratunk., Siemiradzkiego
1: wypadki tel. 09, zachorowania

i przewozy:
395-02, Podgórze tel.

657-57, Grzegórzki tel.

205-77, Pogot. MO tel.

Poż. tel. 08, Pomoc
PZMot. tel. 417-80 (od
form, o Usługach, Solskiego 27

tel. 565-88. Nowa Huta: Pogot.
MO tel. 411-11, Pogot. Ratunk.
tel. 422-22 i 417-70, Straż Poż. tel.
433-33, Dyżur pediatr. dla Nowejf
Huty i pow. Proszowice: Szpital
w Nowej Hucie.

Środa
Chirurg.: Trynitarska 11 (dzie­

ci do 1. 14 Prokocim), intern.:

Trynitarska 11, Okulist.: Koper­
nika 38, Urolog.: Grzegórzecka 16,
Neurolog.: Botaniczna 3, Pediatr.:

Prokocim. Pozostałe dyżury —•

jak we wtorek.

CZWARTEK

Chirurg., Intern., Laryngolog.,
Okulist., Urolog., Neurolog., pe­
diatr.: Nowa Huta. Gruźlicze —

jak w środę.

Apteki
WTOREK, ŚRODA, CZWARTEK

Karmelicka 23 (tlen), Długa 4,
Mikołajska 4 (od godz. 8—21), Kra­
kowska 1, ul. 29k Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7, N.
Huta: Centrum A blok 3 (tlen),
os. Na Stoku (tlen). Uwaga: we

wtorek, 24 bm. apteki niedyżur-
ne będą czynne do godz. 18-tej.

ROŻNE
ZOO (Lasek Wolski) od

9 do zmroku.

Radio

jSio-
lite-

ryt.
- J.

tel. 395-00, 395-01 i

625-50 i
209-01 1

07, Straż

Drogo wra

7—22), In-

Środa 25. xii.

DZiennikt: -«i«0Y«*6.30, 7.30,
12.05, 17, 21, 23.50.

, ,8.00 Moskwą.^ /.melodią i
śeńką. 8.35 „9 kwadransów z

raturą i muzyką”. Defilada

mów. — „Kwiaty polskie”
Tuwim, w wykon, D. Michałow­
skiej. — Koncert kameralny E.

Stefąńska-Łukowjćz — klawesyn,
Barbara Świątek — flet. J. Klo­
cek :— wiolonczela. —- „Błażek”
— opow. J. Parańdowskiego. —

■“ odtworzenie

Jana Kiepury i
„Jan i MartaJ*

frag. koncertu'

Marty Eggerth — w 10-lecie po­
bytu artystów
Miniatury fortep. gra R. Smen-
dzianka. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 12.10 Gawęda polonijna H.

Podolskiego. 12.20
fon. ■muzyki poi.
„Po górach po
słuch, wg. sztuki

Kolędy polskie — w wyk. ChórUf

Chłopięcego i Męskiego w Pozna-?
niu.: 15.00 Dla dzieci — „Pingwi­
ny pana Popperą” — słuch. 15.46

Utwory brk. Rossiniego. 16.00

„Orawskie pastorałki’*. 16.30 „Ma­
łe QUi Pro Quo” — spektakl
wspomnień. 17.05 Magazyn prze­
bojów. 17.25 Orkiestra PR. 18.00

, Wizyty** — wieczór liter.-muzy­
czny. 20.30 sPłyty pod choinką’*;
21.25 „Novf”. 21.35 żóspół Kame­
ralny. 22.10 Kabaret poetycki.
22.40 Rewia orkiestr tan.

CZWARTEK -26. XII.

8.00 Moskwa z melodią i

senką słuchaczom polskim.
„9 kwadransów z literaturą i

■żyką”. — Defilada rytmów —

, erotyków ‘ J. A. Morsztyna’*
Romanse śpiewa M. Święcicki
„Kuszenie artysty** — słuch, wg.

opow. Wellsa. — Nowe nagrania-
zespołu organowego. 10.30 Kon­
cert życzeń, 11.30 Kolędy polskie.
12.10 „Święte ziarno”. 12.35 Kon­
cert muzyki oper. 13.30 ^Podwie­
czorek przy mikrofonie”. .15.00
Dla dzieci — „Ostatnia przygoda
detektywa Noska** — słuch. 16.00
Koncert Chopinowski z nagrań
W. Małcużyńskiego. 17.05 „Naj­
ważniejsze wydarzenia roku — w

polityce i nauce. 17.30 „Amory
Pana Paska” — wodewil. 18.40
Gwiazdkowe Studio Piosenki^

19.20 Teatr PR ,^Mąż Klementy­
ny** — słuch. Segala. $0.00 *. Swią*
tęczny fel. muzyczny J. Waldorff

fa. 20.30 Tańce klasyków Wiedeń-1
skich. 21.20 Poezja w piosence.,
21.40 Rewia piosenek teatrzyku
„Zwierciadło**. 22.23 Ogólnopol.
wiad. sport* 22.33 Zapraszamy do
tańca.

w Krakowie.

Poranek svm-

13.10 Teatr PR
chmurach” —

E. Brylla; 14.30

nie pasjonujące, więc i wy­
bór był wyjątkowo tfudny.
Zadecydował kompromis. Po­
stawiłem. na lotnictwo mor­
skie., Niestety wojna rozwia­
ła moje marzenia i zamiast
pracować w wymarzonym
zawodzie, dbam o zaopatrze­
nie zakopiańskich sklepów.
Lubię pracę w handlu, je­
dnak -zamiłowanie do prze­
stworzy pozostało.

— Kilka stów' ó modelar­
stwie lotniczym...

— Współczesny model lata*
jący to w istocie cały, tylko
miniaturowy samolot, do któ­
rego sporządzenia potrzebne

. są skomplikowane obliczenia
. techniczne, .konstrukcyjne i
materiałowe. Zajmuję się
dwoma rodzajami modeli:
sterowanymi zdalnie za po­
mocą fal radiowych oraz au­
tomatycznie.

— Jest Pan twórcą syste­
mu sterowania magnetyczne­
go modeli...

— Tak. W tej dziedzinie
mogę już zanotować poważne
osiągnięcia. Projekty, moje
zostały już ogłoszone dru-
kiem i większość z nich zy-

‘ skała sobie duże uznanie za
- granicą. < Moirtii . modelami

zdobyłem już dwukrotnie
mistrzostwo Polski.

— Posiada Pan. zapewne
liczne kontakty z zagranicz­
nym ruchem modelarskim? •

— Oprócz współpracy z

krajowymi pismami specjali-
'

stycznymi jestem stałym ko­
respondentem włoskiego cza-

sopisma „Modelli in Europa”,
w którym zamieszczam swo­
je projekty jak również in­
formacje dotyczące modelar-.
stwa w naszym kraju. Kon­
takty takie stają się koniecz­
ne, gdyż w ten sposób mogę
się orientować na bieżąco w

postępach sztuki modelar­
skiej na święcie.

— W jakim stopniu mło­
dzież interesuje się modelar­
stwem?

— Zainteresowanie jest
bardzo duże, bez określonej
granicy wieku. Młodzi chłop­
cy pod wpływem rozbudzo­
nych zainteresowań udają

. się na studia techniczne a

wielu z nich na stałe wiąże
się z szybownictwem,
larstwo jest zresztą
pasją kierownika
klubu Tatrzańskiego
Rugę, który bardzo
interesuje się naszymi osią­
gnięciami, służąc w każdej
chwili pomocą.

— Nd wykonanie modelu
potrzeba kiljf.u tygodni, nie­
kiedy kilku miesięcy pracy.
Jak Pan łączy stooje „hobby”
z pracą zawodową?

— Wykonuję te zajęcia po
pracy, często w późnych go­
dzinach wieczornych i w nie­
dzielę. Moją „zabawę” z mo-

. delami traktuję jako terapię
zajęciową, doskonale przy
niej wypoczywając. .

— Dziękujemy za rozmowę
i życzymy dalszych sukce­
sów w tej pasjonującej dzie­
dzinie. (pj)

Mode-
wielką

Aero-
inż. J.

żywo godz.

pio-
8.35

mu-

- „z

WTOREK 24. Xn.

Dzienniki: 18, 19, 21, 23.59.

17.00 „W dziwnym mieście” —

program rozrywkowy. 17.45 Ko­
łysanki słynnych mistrzów śpie­
wa Ż. Stachurska. 18.10 „Mikro­
fon otwarty”. 18.30 Dawne tańce
i arie w nowej szacie dźwięko­
wej. 19.07 Przy choince. 19.30 „Wi­
gilia samotnych” *- rep. 19.51 Se­
renady. 20.21 „Przed zapaleniem
choinki” — K. I. Gałczyński.
20.25 Kolędy polskie Niewiadom­
skiego. 21.27 Wiadomości sport.
21.31 z muzyki mistrzów baroku
i klasycyzmu. 22.20 Wiersze pol-

modelarstwie lotniczym
—— rozmawiamy z WIE­

SŁAWEM JAKUBOWSKIM,
wiceprezesem Powszechnej
Spółdzielni Spożywców w

Zakopanem. długoletnim
działaczem Zarządu Aeroklu­
bu Tatrzańskiego i wielolet­
nim członkiem Komiśji Mo­
delarskiej Aeroklubu PRL.

. Kiedy zdczęły się Pana

pierwsze kontakty z mode­
larstwem?

: — Trudno sprecyzować.-
Może było to trzydzieści pięć .

lat temu, może, mniej. Jak
daleko sięgam pamięcią, zaj­
mowałem się budową modeli
różnych statków i samolo­
tów. Zainteresowania swoje
dzieliłem .sprawiedliwie po­
między lotnictwo i marynąr-

g B kę. Obie dziedziny były rów-
_ _

............ , _

E

. E



J. Frandofert
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Na szybach mróz malu­
je tajemnicze obrazy.
Z lodowiska dochodzi

szczęk kijów hokejo­
wych, kiedy w ciepłym i

przytulnym pokoju klubo­
wym KS Podhale wicepre­
zes August Fuchs wspomi­
na początki popularnych
dziś „Szarotek". Nie sięga­
ją zamierzchłej przeszło­
ści, nie można ich nawet

porównać ż narciarskimi

próbami Zakąpanego —

tym niemniej jest to już
szmat czasu. Kilku fanaty­
ków kauczukowego krqżka
wywodzi się z lat okupacji;
sale dopiero po wyzwoleniu
kraju założono sekcję ho­
kejową. Cóż to była za dru­
żyna I? Chłopaki na schwał,
lecz z umiejętnościami

w

lewoskrzydlowe-

co

w

działacze zdają
że chcąc utrzy-

Kilanowicż,
RuśinowicZi

Borowicz,
górnym

rywalkach:
Cracoyii?
historia. Nie-

rywalizacja,

■9■
i

■■

tra-

posiada. Nie ma

Pstrąg bez tradycji
Świąteczne rozmowy z LJK

'
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Wiceprezes klubu
A. Fuchs ogląda tro­
fea zdobyte przez ho­

keistów Podhala.
Fot. J . Lewicki

Pierwszoligowa druży­
na ,;Szarotek”. Od le­
wej w rządzie dol­
nym — trener Prchal,
St. Bizub, prezes inż.
K. Grzesiak, wicepre­
zes Ę. Dereziński, Po­
lakiewicz, trener K.
Bryniarski, w , rzędzie
środkowym — W. Ko­
walski,
Kącik,
Garbacz,
rzędzie .. . ...

Fryilewicz, Jaskierski.
Butkiewicz, Szal, Bry­
niczka, J. Sięka. Na

zdjęciu brak: Zgier­
skiego, A. Słowakiewi­
cza, Ruchały i J. Bi-

zuba.

było najlepej. „Brali łaty'
— jak mówiq dziś w Nowym
Targu — od zakopiańskich
drużyn i nawet nie mieli

odwagi zaprosić Cracoyii
czy Wisły, reprezentujących
wówczas najwyższy poziom
krajowy.

Ale Górale w Nowym Targu
to uparte sztuki. Rok po roku
młodzi chłopcy zasilali sekcję.
Sięgano po najlepsze Wzory.
Pierwszym efektem tej pracy
były zwycięstwa nad zako­
piańczykami. Hokej zyskiwał
w Stolicy Podhala prawa o-

bywatelskie. W początkach lat

pięćdziesiątych zdecydowano
się wypłynąć na szersze wody.
Sprowadzono z Krynicy dwóch
doskonałych zawodników,
bramkarza Pabisza i obrońcę
Szlendaka, którzj wyraźnie
wzmocnili drużynę. Zaangażo­
wano trenera z prawdziwego
zdarzenia — Jana Maciejkę.
On, a w następnym okresie
Jędrek Wołkowski wyszkolili
zespół. Kiedy powstała liga
hokejowa, Podhale nie odgry­
wało. jeszcze pierwszoplano­
wej roli, ale nie raz „zalało
sadła za skórę” zespołom ze

Śląska, czy stolicy. Z . „Sza­
rotkami” musiano się już li­
czyć!

Dolinie Nowotarskiej pa­
nują najdogodniejsze wa­
runki naturalne do jak

najwcześniejszego zamrażania
tafli lodowej. Korzystano z te­
go dobrodziejstwa, ale z za­
zdrością spoglądano. na Kato­
wice i Warszawę, gdzie miano
już sztuczne lodowiska. Bar­
dziej przewidujący działacze
zaczęli przebąkiwać o konie­
czności budowania sztucznej
tafli. Pomysł chwycił, zyskał
popularność społeczeństwa i

lokalnych władz.

Uroczystość otwarcia obiek­
tu była Wielkim świętem. Na

trybunach nie. można było
wsadzić przysłowiowego pal­
ca. W tym dniu jeden z ini­
cjatorów budowy sztucznego
lodowiska — A. Fuchs otrzy­
mał tytuł „Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury Fizycznej”, a

wielu ofiarnych działaczy li­
czne odznaczenia. Wreszcie
można było rozpocząć planową
i systematyczną pracę szkole­
niową. Sięgnięto po młodzież
szkolną. Drużyna ligowa spi­
sywała się coraz lepiej. Dwu­
krotnie zdobyła wicemistrzo­
stwo Polski. Jesienią 19S5 r.

zespół trenowany przez Fran­
ciszka Voriszka wykazywał do­
skonałe przygotowanie, a tacy
zawodnicy jak bracia Bryniar-
scy, czy Kilanowicz siali po­
płoch w szeregach przeciwni­
ków. Podhale utrzymywało się
w wysokiej formie i w końco­
wych bojach ligowych już na

początku 1966 roku nadal im­

ponowało swą postawą. W e-

fekcie tytuł mistrza Polski za­
wędrował do Nowego Targu.

Nie sposób odzwierciedlić o-

gromnego zaangażowania i
wkładu pracy wszystkich no­
wotarskich entuzjastów hoke­
ja, którzy zapracowali na ten

dorobek. A przecież praca by­
ła trudniejsza niż w każdym
innym mieście. Nigdzie jednak
proporcjonalnie do ilości mie­
szkańców nie ma tylu' ludzi

rozmiłowanych w hokeju. Np.
przed ważnym meczem ks-
pozytura PKS otrzymuje pe­
tycje z prośbą o zmianę roz­
kładu jazdy lokalnych auto­
busów do Szaflar, Białki Ta­
trzańskiej, Czorsztyna i in­
nych okolicznych osad, aby pó
meczu kibice mogli zdążyć o-

statnim autobusem do domu.

ziś nie przypadkiem mó­
wi się, że Nowy Targ
jest kuźnią hokeja, cho­

ciaż nie posiada -etatu na mi­
strzostwo Polski. Mimo solid­
nej i najbardziej masowej
pracy, warunki do utrzymania
zawodników KS .Podhale ma

trudniejsze niż każdy inny
klub ligowy. Nie ma tu wyż­
szej uczelni, która umożliwi­
łaby młodzieży studia, nie ma

zakładu pracy reklamującego
od obowiązkowej służby woj­
skowej, Nic wiec dziwnego, że
rokrocznie liczna grupa naj­
lepszych hokeistów opuszcza
rodzinne pielesze. Tylko w

przededniu obecnego sezonu

musiano pożegnać 14 zawod­
ników z których wszyscy ode­
szli do I- i Ii-ligowych dru­
żyn. „Upływ krwi” jest bole­
sny, lecz pogodzono się z nim.

Tylko po przegranych me­
czach odżywa żałość.

Siedząc ligowe boje hokei­
stów, czytając składy drużyn
łatwo wyobrazić sobie straty
Podhala. Bez większego pudła
można zaryzykować opinię, że

gdyby zestawić drużynę z za­
wodników nowotarskich wy­
stępujących aktualnie w in­
nych zespołach, to miałaby
ona co najmniej równe szan­
se na tytuł mistrzowski co po­
zostałe drużyny w Czołówce li­
gowej. Nie wierzycie? — łatwo
o przykłady. W Cracovii np.
grają: W. i M. Pyszowie, Po-
walacz, A. Sięka, Krawczyk,
w Legii: Mrugała, J. Słowa­
kiewicz, Kudasik, Bryniczka,
Pyzowski, w ŁKS-ie: M. Sło­
wakiewicz, w Unii Oświęcim:
Majkowski, Nadolski, Liput. i
Ossowski. A to jeszcze nieOssowski. A

wszyscy!
Nowotarscy

sobie sprawę,
mać drużynę na Odpowiednim
poziomie, trzeba się liczyć z

odejściem có najmniej połowy
zawodników na pewien okres
czasu do innych klubów. To­
też musi się młodzież szkolić
i jeszcze raz szkolić!'Musi jej
być więcej, dużo więcej niż

innych klubach. A skąd ją
brać? Oczywiście że szkół. Po­
stanowiono więc objąć opieką
nie jedną lecz 3 szkoły, utwo­
rzyć specjalne klasy hokejo­
we, zaangażować nie dwóch,
trzech, lecz dziewięciu instru­
ktorów. I tak zrobiono!

Jesteśmy na lodowisku
łożonym w parku obok
dionu piłkarskiego i

po-
sta-
toru

łyżwiarskiego. Jest mroźne po­
łudnie. Na tafli liczna grupa
dziatwy ze Szkoły nr 1 ze

swym instruktorem mgr Mie­
czysławem Gotfrydem. Z sa­
tysfakcją śledzimy zajęcia;
11—13-latki jeżdżą doskonale,
a' i krążek jest już posłuszny
kijowi hokejówemu. Okazuje
się, że talent — talentem, ale
praca jest podstawa dobrych
wyników — praca od najwcze­
śniejszych lat.

W Podhalu' są 4 podstawo­
we szkółki hokejowe, w któ­
rych trenują dzieci i młodzież.

Najbardziej utalentowani a-

wansują do- tzw. ekstraszkół-
ki. To już elita — zawodnicy
mający zadatek na hokeistów.

W sumie szkoli się ponad 200

chłopców. Prawdziwa kuźnia

talentów! Tu rodzą się spor­
towe gwiazdy, które później
błyszczą na hokejowym firma­
mencie.

a wietnie go znacie: jego
V satyryczne wiersze, baj-
U ki i ciekawe" książki.

Co tydzień na łamach
; . „Przekroju” ukazuje się je-
I go nazwisko. Teraz wiado-
; mo: mowa o popularnym
I '

satyryku LUDWIKU JE-
; RZYM. KERNIE, z którym
! rozmawiamy na sportowe
I tematy.

'

-— Jaki jest Pana
stosunek do sportu?

’—, Pozytywny! Kiedyś
sam byłem potencjalnym
kandydatem na wyczynow­
ca. Grałem w hokeja, w

piłkę ręczną i pływałem.
— Po wojnie wy­

stępował Pan rów­
nież jako piłkarz w

meczach Dziennika­
rze — Aktorzy. Jakie
pozostały wspomnie­
nia z tych spotkań?

— Okropne! Raz miałem
świetną pozycję i nie mo­
głem dogonić

'

piłki. Bie­
głem ca sił w nogach, ale
na próżno — piłka była
stale przede mną. Wówczas
przypomniałem sobie trick

podpatrzony . u naszych li­
gowców. Rozpędziłem się,
kopnąłem w trawę i po-

1 tern... długo oglądałam
Swojego buta, jakby to on

był wszystkiemu, winien...
— A inne dziedzi­

ny sportu?
— Ubóstwiam wędkarst­

wo. Łażenie wzdłuż rzeki
i szukanie ryb. W ten spo­
sób robię pieszo 15—-20 km
dziennie. Czy,to jest sport?
Dla mnie to świetny pre­
tekst do przebywania na

powietrzu, nad wodą, w

dobrych- warunkach klirna-

tycznych.
— Co Pan sądzi o

naszym piłkarstwie?
— Smutna to piłką. Da­

wniej chodziłem na każdy
mecz, zwłaszcza ŁKS-u .

Sympatia ta datuje się z

lat chłopięcych, kiedy mie­
szkałem w Łodgi. Dziś
rzadko uczęszczam na me­
cze Nie dlatego, żeby mi
się nie chciało — po pro­
stu nie mogę oglądać tego

Walka o krążek zacię­
ta, Każdy z tych mło­
dych chłopców ma am­
bicje zostania kiedyś
dobrym, hokeistą. Na
razie musza pilnie tre­

nować.

koszmaru na boisku. Tak

grając, piłkarze powinni
ddplaćać klubom fża to‘, ze

występują, a nie żądać
premii. .

—- Od lat przebywa
Pap W Krakowie. Co
Pan powie o odwie­
cznych
Wiśle i

— To już
gdyś to była
dziś, te przyjacielskie i nie­
przyjacielskie spory nie
mają sensu, bo jedna i druga
drużyna piłkarska jest zła.
Znane powiedzenie: „pa-
ny—dziady” można by za­
stąpić nowym: „dziady —

dziady”.

zdaniem
Pana, powinien być
kibic sportowy?

— Obiektywny, kultural­
ny, ale . jednocześnie zaan­
gażowany po stronie swo­
jego klubu, lecz to zaanga­
żowanie musi by6 w ra­
mach zdrowego rozsądku.
Kibic nie powinien t~ż
przychodzić na stadion z

butelką, nie powinien z tej
butelki pociągać i nie po­
winno w tej butelce być
nic mocnego...

— Od blisko 20 lat
zamieszcza Pan
tydzień wiersz
„Przgkroju”, To chy­
ba rekord ■światowy.
Jak je Pan pisze: czy
w napadzie twórczo-

Po obowiązkowych
ćwiczeniach młodzi a-

depci hokeja rozgry­
wają towar~yskie spor-
kanie. Radości co nie­

miara.
Fot. J. Lewicki

ści kilka na raz, czy
systematycznie jeden
tygodniowo?

— Jestem krótkodystan-
sowcem. Najpierw długo,
bo prawie tydzień, przygo­
towuję się do startu, póź­
ni. j, podobnie jak- sprinter
sadowi się w dołku — ja
robię przysiad, to znaczy
siadam na krzesełku i w

ostatniej chwili startuję.
Dystans przebywam, różnie,
przy dobrym dniu w 20
min., w gorszym — w go­
dzinę lub półtorej. Po czyni
znów przez tydzień przy­
gotowuję się do następnego
startu.

— Oprócz wierszy
satyrycznych napisał
Pan także wiele
książek. Jako do­
świadczony pisarz,
może Pan powie dla­
czego brakuje do- ■■
bryęh książek o te­
matyce sportowej?

To ‘trudna sprawa.
Sport odgrywa w życiu
każdego człowieka jakąś
rolę, ale to prawda że ma­
ło jest o nim dobrych ksią­
żek. sztuk czy filmów. Zu-,
pełnie jąk z łowieniem ryb.
Tysiące ludzi zajmuje się
wędkarstwem. lecz nie li­
cząc książek Hewnowaya
czy Putramenta brak o nim

dobrych publikacji. Kon­
strukcja sportu jest W za­
sadzie prosta, ktoś Wygry­
wa, ktoś przegrywa, wzglę­
dnie w międzyczasie łamię
nogę. Toteż książki sporto­
we

ne.

wo

się
się

są na ogół schematycz-
I tu znów podobieństw,
z łowieniem ryb. Albo
złowi albo nie. Ale co

. dzieje od chwili zarzu­
cenia wędki do momentu

schwytania ryby — to są

rzeczy nieuchwytne. Po­
dobnie zresztą z opisywa-
nieną miłości, — tylko żę
ona ma wielkie. tradycje, a

łotaienię pstrąga tej
dycji.nię
jej także zdobycie bramki

czy faul
go.

Rozmawiał:
a. Ślusarczyk


